
MŁODZIEŻ 
krajów

kapitalistycznych 
domaga się
podpisania 

PAKTU 
POKOJU

Apel Światowej Rady Po
koju odbił s i. szerokim echem 
wśród młodzieży całego świa
ta. Podżegaczom wojennym, 
Trumanom, Churchillom i 
Schumanom młodzież odpo
wiada pełnym głosem: ŻĄ
D A M Y  PO DPISANIA  PA K 
TU  POKOJU PRZEZ PIĘĆ  
W IE L K IC H  MOCARSTW: 
ZSRR, Chiny Ludowe, Stany 
Zjednoczone, W ielką Brytanię 
i Francję. I  nie tylko słowem, 
ale i czynem młodzież wyra
ża swą wolę pokoju. W  każ
dym kraju, w swoistych for
mach toczy się zacięta walka 
o pokój i wszędzie młodzież 
znajduje się w  pierwszych 
szeregach bojowników o po- 

•Dkój i szczęśliwą przyszłość.

*
Na łam ach tygodn ika  postę

powe! m łodzieży am erykańsk ie j 
„C ha llenge “  rozpoczęła się dy
skusja  na tem at A pe lu  S w ia to  
w e j R ady P oko ju  w  spraw ie 
P a k tu  P oko ju . Gazeta pros i czy' 
te ln ik ó w  o w yp ow ied z i w  waż 
n e j sp raw ie  poko ju , bez wzglę 
du na ich pog lądy po lityczne 
czy w yznan ie  re lig ijn e . S pec ja l
n y  nu m er po ko jow y  „C h a lle n 
g e ^ “  ukazał się w  nakładzie  100 
tys. egzemplarzy.

200 m łodych ro b o tn ikó w  w  fa 
b ryce Forda w D e tro it ro z k o l
p o rto w a ło  wśród 60.000 ro b o tn i
kó w  apel naw o łu jący  rząd U SA 
do „na tychm iastow ego w yco fa 
n ia  -wszystkich w o jsk  zagran icz
nych  z K o re i i  rozpoczęcia p e r
tra k ta c ji poko jow ych  m iędzy 
w ie lk ą  5 -tk ą “ .

*
erda B ie rm e ie r, członek 

Z w ią zku  M łodzieży Socja lis tycz
ne j z M onach ium , z łożyła nastę
pu jące oświadczenie:

„Ja ko  m łoda soc ja lis tka  p ra  
gnę poko ju . M yślę, że je s t na 
szym  obow iązkiem  zm obilizow ać 
w szystk ich  N iem ców , aby żądali 
o n i d y m is ji rządu Adenauera 
rządu podżegaczy wojennych.

Podpisanie p lanu Schumana 
je s t now ym  dowodem , że rząd 
ten  dąży do w o jn y  P ow inn iśm y 
głośno w ypow iadać się p rze c iw 
ko  przygo tow an iom  w o jennym  
państw  kao ita lis tycznych  i  wska 
zywać na dążenie do poko ju  
Z w ią zku  Radzieckiego

Przede w szystk im  m us im y o- 
w o rzyć  oczy te j m łodzieży, k tó 
rą  po 'żegacze w o je n n i chcą w y 
korzystać d la  swoich ce lów “ .

*
M łodzież irańska  bierze ak

ty w n y  udzia ł w  zb ie ran iu  podp i
sów pod A pe lem  Ś w ia tow e j Ra
dy  Poko ju . Irańsk ie  S tow a rzy
szeni. O brońców  P oko ju  podaje, 
że m im o rep re s ji i  licznych  a re 
sztowań do dn ia  1 k w ie tn ia  ze
b rano  ogółem ponad 100 tys. pod 
p isów .

M . L .

Sztandar
v m *inf i

jBez codziennego czyta
nia prasy 1 czasopism 
nie można prowadzić 
pracy szkoleniowej — 
str. 2.

{Porządkujemy I upięk
szamy nasze zakłady 
pracy — str. 3.
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\ Lu c ja n  R u d n ick i: 
ra d z k i pochód* 
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LUDZIE PRACY WSZYSTKICH KRAJÓW!
R O ZSZE R ZA JC IE  I  W Z M A C N IA J C IE   ̂ -

potężny front obrońców pokoju!
H asła KC W K P (b ) uj zw iązku z 1 M a ja  1951 roku

Komitet Centralny Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolszewików) ogłosił hasła na 1 Maja 1951 roku. Oto 
pierwszych dwanaście haseł:

Koreańska Armia Ludowa 
grumi nieprzyjaciela 

na całym Ironcie
K o m u n ik a t dowództwa naczel

nego K oreańsk ie j A rm ii L u d o 
w e j z 26 bm. donosi, że na wszy 
s tk ich  fron tach  oddz ia ły  a rm ii 
lu d o w e j w raz z oddzia łam i o- 
ch o tn ikó w  ch ińsk ich  prowadzą 
w  dalszym  ciągu zaciekłe w a lk i,  
zadając am erykańsko -  b r y ty j
sk im  w o jskom  in te rw e n cy jn ym  
znaczne s tra ty .

*
K o m u n ik a t k w a te ry  gen, R id - 

gway*a donosi o „p la n o w ym  od
w ro c ie  na z gó ry  upatrzone po
zy c je " na ca łe j l in i i  fro n tu .

K orespondent agepcji Reutera 
donosi, że pod naporem  w o jsk  
lu do w ych  załam ała sie rów n ież 
obrona w o jsk  am erykańsk ich  na 
w schodnim  odcinku fro n tu  w 
oko licy  Hwaczon.

W  oko licy  K anon g rozb ita  zo
s ta ła  d yw iz ja  w o jsk  po łudn io - 
w o -koreańsk ich .

A N iech ży je  1 M a ja  —  dzień m iędzyna
rodow e j so lidarności mas pracujących, 
dzień bra te rs tw a ro b o tn ikó w  w szystk ich  
k ra jó w !
A  B ra te rsk ie  pozdrow ien ia  w szys tk im  na 
rodom  w alczącym  o pokój, o dem okrację, 
o socja lizm !
A B ra te rsk ie  pozdrow ien ia  masom p racu 
jącym  k ra jó w  de m okra c ji lu d o w e j k ro  - 
czącym pewnie drogą ekonomicznego i k u l 
tu ra lnegn rozw o ju  sw ych k ra jó w , drogą 
budow y socja lizm u!
A N iech ży je  w ie lk i naród ch ińsk i, k tó ry  
w yw a lczy ! wolność i n iezaw isłość swego 
k ra ju  i bn?**je pom yśln ie  nowe życie!
A N iech ży je  i w zm acnia się n ienarusza l
na p rzy jaźń  i w spółpraca narodów  radz ie 
ckiego i ch ińskiego!
A B ra te rsk ie  pozdrow ien ia  m iłu jącem u 
wolność na rodow i koreańskiem u w a l
czącemu bohatersko o wolność i  n ieza w i
słość sw e j o jczyzny p rzec iw ko  in te rw e n 
c ji z b ro jn e j obcych najeźdźców !
A P ozdrow ien ia  dem okra tycznym  siłom  
N iem iec walczącym  o żyw o tne in te re  - 
sy na rodu n iem ieckiego, o zjednoczone, 
n iezaw isłe  dem okra tyczne, m iłu ją ce  pokó j 
N iem cy!
A Pozdrow ien ia  o k ry ty m  chw a łą  p a tr io 
tom  ju go s łow iań sk im  prowadzącym  w a lkę  
wyzw oleńczą p rzeciw ko reż im ow i faszy
stow skiem u w  Jugos ław ii, o niezależność 
sw e j o jczyzny od im p e ria lis tó w !
A B ra te rsk ie  pozdrow ien ia  narodom  k ra 
jó w  ko lon ia lnych  i zależnych w a lczą
cych o swą wolność i  niezawisłość n a ro 
dową!
A Niech ży je  p rzy jaźń  narodów  A n g lii,  
S tanów  Z jednoczonych i  Z w ią zku  Ra
dzieckiego w  ich  w a lce o po kó j na ca łym
św iecie !
A Ludz ie  p racy  w szys tk ich  k ra jó w ! P o
k ó j będzie zachowany i u trw a lo n y , 
je że li na rod y  u jm ą  w  swe ręce spraw ę za
chow ania  poko ju  i  będą b ro n iły  je j  do 
końca! Rozszerzajcie i  w zm acn ia jc ie  p o 
tężny fro rtk  obrońców  poko ju !
A O broń cW p oko ju  na ca łym  św iecić! D e
m asku jc ie  i udarem nia jc ie  zbrodnicze 
p lany ag res ji w o jen ne j — p lany am e ry
kańskich , ang ie lsk ich , francu sk ich  i  in 
nych m ilio n e ró w  i  m ilia rd e ró w ! N ie po
zw a la jc ie , by podżegacze w o je n n i om ota li 
m asy ludow e siecią k ła m s tw , b y  oszukali 
je  i  w c iągn ę li do no w e j w o jn y  św ia tow e j! 
A N iech ży je  p o lity k a  zagraniczna Z w ią z 
ku  Radzieckiego —  p o lity k a  poko ju  i 
bezpieczeństwa rów no up ra w n ien ia  i  p rz y 
ja ź n i narodów !

Po złożeniu ho łdu  radz ieck im  siłom  
zb ro jn ym  pe łn iącym  ch lub n ie  swą m is ję  
hasła K C  W K P (b) zaw ie ra ją  apel do ro 
bo tn ikó w , ch łopów  i  in te lig e n c ji ZSRR, 
aby w zm og li w spó łzaw odn ictw o s o c ja li
styczne o p rzed te rm inow e w yko na n ie  pań 
stwowego p lanu  gospodarczego na rok  
1951 i  w zm acn ia li w  ten sposób potęgę so
c ja lis tyczn e j o jczyzny. M asy pracujące 
Z w ią zku  Radzieckiego w zyw ane są w  
szczególności do rea lizow an ia  w ie lk ic h  bu 
d o w li kom un izm u, do pełnego stosowania 
w  p ro d u k c ji zdobyczy na u k i i  p rzo d u ją 
cych doświadczeń, do pełnego w y k o rz y 
stan ia  te c h n ik i we w szystk ich  gałęziach 
gospodarki narodow e j. R obotn icy i  ro b o t

nice, in żyn ie row ie  i  tech n icy  w zyw an i są 
do nieustannego podnoszenia w yda jnośc i 
pracy, do ja k  n a jb a rd z ie j oszczędnego w y 
ko rzys tyw a n ia  surowców, do polepszania 
jakośc i p ro d u kc ji.

W  dalszych hasłach K C  W KP(b) w zyw a 
m asy pracujące ZSRR do ja k  na jlepsze
go w yko na n ia  przypada jących na nie  za
dań.

T a k  w ięc rob o tn icy  i  robotn ice, in ż y 
n ie ro w ie  i  techn icy  przem ysłu  węglow e
go w zyw an i są do w a lk i o c a łk o w ita  m e
chanizacje w szystk ich  procesów w yd ob y
w ania  węgla i do szybszego budowania 
now ych kopa lń , by  dostarczyć k ra jo w i 
w ięce j węgla. Przed ro b o tn ik a m i i ro b o t
n icam i. in żyn ie ra m i i tech n ika m i p rzem y
słu naftow ego stoi zadanie przyspieszenia 
eksp loatac ji now ych pó l na ftow ych  i szyb 
szej budow y now ych ra f in e r ii ropy, przed 
p ra cow n ika m i h u tn ic tw a  — zadanie d a l
szego zw iększenia p ro d u k c ji m eta li, przed 
p ra cow n ika m i, energe tyk i — jeszcze spraw  
niejsze zaopatrzenie gospodark i na rodo
w e j w  energię e lektryczną . P racow n icy 
przem ysłu bu dow y m aszyn zw iększyć m a
ją  wyposażenie w  m aszyny przem ysłu, b u 
dow n ic tw a, tra n sp o rtu  i  ro ln ic tw a  ZSRR 

W  następnych hasłach K C  W K P (b) 
zwraca się do p ra cow n ikó w  ro ln ic tw a  — 
ko łcho źn ikó w  i  ko łchoźnic, ro b o tn ik ó w  i 
rob o tn ic  O środków  m aszynowo -  tra k to 

row ych  i  sowchozów, spec ja lis tów  gospo
d a rk i ro ln e j. Są on i w zyw an i do podn ie 
sienia urodza jności gleby, do uzyskania 
jeszcze w yższych zbiorów , do szerokiego 
stosowania w  p ro d u k c ji osiągnięć agrono
m ii i zdobyczy techn ik i.

Do p ra cow n ikó w  in s ty tu c ji naukow ych  
i szkół wyższych K o m ite t C e n tra lny  
W K P (b) ape iu je : walczcie o da lszy roz
k w it  p rzodu jące j n a u k i ra d z ie ck ie j! Roz
w ija jc ie  odw ażnie j tw órczą k ry ty k ę  i  sa
m o k ry ty k ę  w  p racy  nauko w e j! P raco w n i
cy l i te ra tu ry , sz tuk i i  k in e m a to g ra fii w z y 
w a n i są do podnoszenia poziom u swej 
twórczości, nauczyciele —1 do dalszego w y 
chow yw an ia  m łodzieży w  duchu p a trio 
tyzm u  radzieckiego na ak tyw n ych  bu do w 
niczych kom unizm u.

Radzieckim  zw iązkom  zaw odow ym  • 
szkole kom u n izm u —  hasła K C  W K P (b) 
w y tycza ją  zadanie szerszego jeszcze roz
w ija n ia  w spó łzaw odn ictw a socja lis tyczne
go i  pogłęb ian ia  tro s k i o podnoszenie m a
te ria lnego  i  k u ltu ra ln e g o  poziom u życia 
mas p racu jących.

W  następnych hasłach K C  W K P fb ) poz
d ra w ia  ko b ie ty  radzieckie^ Kom som oł le 
n ino w sko  -  s ta lino w sk i, radziecką m ło 
dzież szkolną i p ion ie rów

Końcow e hasło b rzm i: Pod sztandarem  
L E N IN A , pod przewodem  S T A L IN A  —  
naprzód do zw ycięstw a kom un izm u !

Jeden z p laka tó w  w ydanych  z o ka z ji 1 M a ja  przez RSW  „P rasa“ .

Z O B O W IĄ Z A N IA  1 -M A JO W E
za łog i zak ład ó w  im . Stalina w  Poznaniu

mające przynieść 2.1G0 tys. zł. oszczędności
zostały już irykonane tu 85 proc.

Z każdym  dniem  n a p ływ a  coraz w ięce j m e ldunków  o zw yc ięsk ie j rea liza c ji zobo
w iązań 1 -M a jow ych , przynoszących w  e fe kc ie  obniżkę kosztów w łasnych, w zrost w y 
dajności oraz o lb rzym ie  ilośc i ponadp lanow e j p ro d u k c ji w a rtośc i w ic iu  m ilio n ó w  zlo 
tych.
W  23 n a k ła d a ch  przem ysłu wełnianego, 

baw e łn iaP “ go i , ln ia rsk iego  na teren ie 
B ie lska  - B ia łe j, zobow iązania 1-m a jow e 
w a rtośc i p ra w ie  1 m il. 200 tys. zl rea lizu je  
ponad 17 tys. rob o tn ików . P ie rw szym  za -  
k ładem , k tó ry  doniósł o pe łne j re a liza c ji 
zobowiązań je s t K o m b in a t Przem. W eł - 
nianego im . Leona Laska. D z ięk i w y s iłk o 
w i i  tw ó rcze j a m b ic ji załog i tych  zakła -  
dów, zobow iązania 1 -m a jow e w artośc i pra 
w ie  317 tys. zł. zrea lizowano w  100 proc. 
ju ż  21 bm. W śród ro b o tn ikó w  na czoło w y  
suw a ją  się A . Śp iew ak i  J. M a tla k , k tó rzy  
obs ługu ją  po 6 krosien, osiągając stale po 
120 proc. no rm y.

*
W  w o j. poznańskim  w  Czynie 1 -m a jo - 

w y m  bierze udz ia ł ponad 1500 żaki. przem. 
i  235 P G R -ów . Na czoło w szystk ich  załóg 
fab rycznych  w ysu w a ją  się robo tn icy  za - 
k iadów  m eta low ych im . S ta lina  w  Pozna
n iu , k tó rzy  p o d ję li zobow iązania w artości 
przekracza jące j 2.100.000 zl. Do 22 bm . w y 
konano zespołowo 85 proc. w szystk ich  zo
bowiązań.

Na w yróżn ien ie  zasługują tow . D ruha, 
Konieczny i W o jtk o w ia k , k tó rzy  podw yż

szyli swe no rm y  ze 160 do 170 proc. oraz 
toka rz  S. Jankow ski, k tó ry  dz ięk i zasto
sow aniu m etody szybkościowego skraw a - 
n ia  podw yższył swa norm ę o 30 procent.

*
Poważne sukcesy w  Czynie 1 -m a jow ym  

osiąga m łodzież. M . in. m łodzież gm. D o- 
bracz w  w o j. bydgoskim  zalesiła 6 ha n ie 
uży tkó w  oraz n a p ra w iła  3 km . w ie js k ie j 
drogi.

W  Chemsku Ś ląskim  harcerze jedne j 
ze szkół podstaw owych zebra li ju ż  7.000 
kg żelaza, 5.500 bu te lek i ponad 2,5 tony 
t łu c z k i szklanej.

Z M P -ow sk ie  brygady robotnicze nie  u -  
stępują w  Czynie 1 -m a jow ym  starszym  ro 
bo tn ikom . Na teren ie budow y M u ra n o w - 
skiego Osiedla, załoga m łodzieżowa p ro 
wadząca sam odzieln ie budowę 5-c iu  b lo 
ków  m ieszkalnych zwycięsko rea lizu je  swe 
zobow iązania i-m a jo w e  p rzy system atycz 
nym  wzroście w yda jności. I  ta k  np. b ry 
gada m ura rska  tow . W łodarczyka osiąga 
200 proc. no rm y, tow . Barańskiego do 230 
proc. norm y, zaś brygada beton iarska tow . 
Z ia rno  402 proc. norm y.

Przyjaźń w w o

Robotnicy San Sebastian
ogłosili s tra jk
protestacyjny

przeciw aresztowaniu 
luwarzys/Ą pracy

D z ie n n ik  „ l ‘H u m an ite “  dono
si. że rob o tn icy  zakładów hutni
czych i górnicy kopalń rudy w 
Hiszpanii północnej po k i lk u 
dn io w ym  s tra jk u  p o w ró c ili do 
pracv, Jednakże, wobec tego. że 
w ładze fra n k is to w sk ie  od m ó w iły  
wypuszczenia na wolność k i lk u  
set rob o tn ików , aresztowanych 
podcz.as s tra jk u  —  rob o tn icy  w 
San Sebastian og łos ili s tra jk  po 
now nie. W  w ie lu  m iastach, p rze- 
m ys łow vch  pó łnocne j H iszpan ii 
od b v łv  sie w ie lk ie  m an ifes tac je  
na znak p ro to n u  p rzec iw ko  are
sztowaniom . dokonanym  pod
czas s tra ik u  przez w ładze fran
k is tow sk ie .

W w ie lu  m iastach F ra n c ji po
łu d n io w e j rob o tn icv  m an ifes tu 
ją  swa so lidarność z narodem  
h iszpańskim . W m ieście Tarbes 
p o d ę ^ !! ta k ie j m an ifes tac ji na 
pmaahn konsulatu frankistow- 
sklegn ludno"; zatknęła sztandar 
Republiki Hiszpańskiej.

W  tym  sam ym  czasie, gdy 
ludność B e rlin a  en tuz jas
tycznie w ita ła  naszego 
Prezydenta, a m ocny uś
cisk d łon i dw óch b o jo w n i
ków  o pokó j i socja lizm  
— tow . B ie ru ta  i tow . P iec
ka — pieczętował p rzy jaźń  
narodu polskiego i n iem iec
kiego — w  Bonn. w  ponu
re j siedzib ie „kan c le rza " 
T r iz o n ii — Adenauera, c ie
mne s iły  w o jn y  sp iskow a
ły  p rzeciw ko poko jow i, 
p rzyw raca jąc  do życia h i t 
le row ską L u ftw a ffe .

W tym  sam ym  czasie, gdy 
m łodzież NRD serdecznie, 
z entuzjazm em  w ita ła  przed 
s taw ic ie li narodu polskiego 
z P rezydentem  B ie ru tem  
na czele — na zachodzie, 
w gabinetach K ru p p a  ze
szli sie zbrodn iarze w o je n 
ni. by p rzystąp ić  do re a li
zacji p lanu Schumana, k tó 
ry  N iem cy Zachodnie prze
kształca w  arsenał w o je n 
ny im p e ria lizm u  am e rykań 
skiego. a n iem ieck im  m ag
natom  przem ysłu oddaje 
„zaszczytną“  m isje  p rzygo
tow an ia  gospodarki E u ro 
py Z achodn ie j do w o jny .

T o  w szystko odbyło się 
na oczach narodu n iem iec
kiego na te ren ie  N iem iec.

I  naród n iem ieck i w y c ią 
ga z tych  fa k tó w  w łaściw e 
w n iosk i. W idz i on coraz 
lep ie j, że odradzanie W e h r
m achtu, L u ftw a ffe , odbu
dowa przem ysłu  zb ro je n io 
wego w  Zachodn ich N iem 
czech, s tanow ią  ogn iw a w  
łańcuchu am erykańsk ie j, 
im p e ria lis tyczn e j, ag resyw 
ne j p o lity k i.  W idz i on, że

ta  p o lity k a  zm ierza do u- 
życia narodu n iem ieckiego 
w  charakterze a rm ii am e
rykań sk ich  m ilion e ró w  do 
w o jn y  ze W schodem E u ro 
py i przekszta łcenia N ie 
m iec w  nowe pole b itw y . 
Naród n iem ieck i w id z i rów  
nież coraz lep ie j, że jego 
w łączenie się do w spólne j 
w a ik i, k tó rą  toczą k ra je  
D em okrac ji Ludow e j i 
ZSRR oraz masy pracujące 
na ca łym  św iecie p rze c iw 
ko im p e ria lis tyczn ym  pod
żegaczom w o jennym , o tw ie  
ra  przed n im  drogę poko
jowego rozw o ju , odbudowy 
zniszczeń w o jennych , pod
niesienia jego dobrobytu. 
W izyta  Prez. B ie ru ta  w  
B e rlin ie  — w idom y znak 
P'/w< ta ją ce j i po g łęb ia ją 
cej się p rzy jaźn i polsko- 
n iem ieckie j, była ważnym  
k rok iem  w  k ie ru n ku  w łą 
czenia nowych mas narodu 
niem ieckiego do ogólno
lu d zk ie j w a lk i o pokój. Z a
k lę ty  krąg adenauerow - 
s k ie j. ' schum acherow skie j 
p o lity k i — k tó re j każde 
pociągnięcie zm ierza do 
przekonania N iem ców, że 
jedyną  szansą ich  narodo
wego odrodzenia jes t trze 
cia w o jna  —  ten zak lę ty  
d la  w ie lu  N iem ców krąg 
został p rze rw any. I  nowe 
se tk i tys ięcy N iem ców u j 
rza ły  z całą jaskrawością , 
że is tn ie je  d la  N iem iec d ro 
ga w iodąca do poko ju , dro 
ga p rzy ja źn i z sąsiednim i 
narodam i, z narodem  p o l
sk im , droga na k tó re j spo
ty k a ją  on i p rzy ja c ió ł chcą
cych w e w spólnych in te re 
sach w szystk ich  narodów

—  um acniać p rzy jazn  m ię 
dzy na rodam i i  pokó j na
świecie.

Znaczenie w iz y ty  Prez. 
B ie ru ta  w  B e rlin ie  idzie 
jeszcze da le j. W izyta  Prez. 
B ie ru ta  p rzyczyn iła  sie do 
pełniejszego zrozum iem a w  
narodzie po lsk im  i n iem iec
k im , że wspólną spraw ą na 
szych narodów, ściśle z w ią 
zaną z dążeniem do poko
ju , jes t w a lka  o zjednocze
nie N iem iec.

U trzym yw a n ie  i pogłębia 
n ic  przez im p e ria lis tó w  sztu 
cznego podziału i rozbicia 
N iem iec — ściśle związane 
z ich  napastn iczym i, p lana 
m i, jes t na ig raw an icm  się, 
szyderstw em  z narodu n ie 
m ieckiego. jest dla niego i 
upokarzające i szkodliwe. 
W  sam ej rzeczy — cóż m o
że być ba rdz ie j n ie n a tu ra l
nego \ \  życiu narodu, m ó
wiącego setki la t jednym  
język iem , m ieszkającego od 
setek la t na jednym  te ry 
to rium . posiadającego .jed
ną ku ltu rę , stanowiącego od 
setek la t je d n o lity  o rga
nizm  gospodarczy — niż 
rozczłonkow anie , rozbicie 
tego narodu. N ie nam, Po
lakom . trzeba to u p rzy ta m 
niać. Poparcie przez Polskę 
natura lnego dążenia N iem 
ców do zjednoczenia k ra ju  
na gruncie  'em ok ra tycz - 
n ym  i  po ko jow ym  jest do
wodem  głębokiego zrozu
m ien ia  przez Polaków 
w ie lk ieg o  niebezpieczeństwa 
d la  sp ra w y poko ju , d la  
P olski, k tó re  s tanow i roz
b ic ie  N iem iec i  rządy od
w etow ców  oraz am e rykań 

sk ich  agresorów w  Zachód 
n ich  Niemczech. T a k i sto
sunek do spraw y z jedno
czenia N iem iec ze strony 
narodu polskiego pokazuje 
Niem com , gdzie zna jd u ją  
się ich sojusznicy, a gdzie 
—  ich w rogow ie , gdzie znaj 
d u ją  się s iły  poko ju— gdzie 
s iły  w o jn y . Poparcie przez 
Polskę zjednoczenia N ie 
m iec na gruncie  poko jo 
w ym  i dem okra tycznym , 
k tó re  znalazło w yraz pod
czas w iz y ty  Prez. B ie ru ta  
w  B e rlin ie , jest szeroką 
p la tfo rm ą  do zacieśniania 
p rzy jaźn i po lsko -n iem iec
k ie j, s łuży spraw ie  poko
ju , leży w  in teresach obu 
narodów, sta je  się czynn i
k iem  a k ty w iz u ją c y m  oba 
narody do w a lk i przeciw  
re m iiita ry z a c ji N iem iec Z a
chodnich. przeciw  rozpę ty
w an iu  przez am erykańskich  
podżegaczy w o jennych  i 
ich agentów nas tro jów  od 
w etow ych . P rzyczyn i się 
do w łączenia now ych mas 
narodu niem ieckiego do 
w a lk i o pokój.

W ten sposób w izyta  
Prez. B ie ru ta  w  B e rlin ie  o- 
tw o rzy ła  nowe, szersze moż 
liw ośc i po lityczne j, gospo
darczej i k u ltu ra ln e j współ 
pracy po lsko -n iem ieck ie j 
U m ocn iła  ona dem okratycz 
ne s iły  w narodzie n iem iec
k im , zadała s iln y  cios p la 
nom podżegaczy wo jennych. 
Na tym  polega je j g łów ny 
sens. na ty m  polega je j 
w ie lk ie  znaczenie d la  za
bezpieczenia niepodległości 
P olski, d la  nienaruszalności 
naszych granic, d la  sp raw y 
św iatow ego pokoju.

Radziecki Komitet 

Obrońców Pokoju 

PROTESTUJE

przeciw; 
bezpraiunej 

decyzji 
rządu francuskiego

Radziecki K o m ite t O brony Po 
Uoju zaprotestow ał p rzec iw ko  
decyzji rządu francuskiego za -  
kazu jące j dz ia ła lności S w ia to  -  
w e j Rady P o ko ju  na te ry to r iu m  
F ra n c ji.

Decyzja ta  —  stw ie rdza p ro 
test —  w y w o ła ła  słuszne obu - 
rżen ie w szystk ich  uczciw ych lu  
dzi na ca łe j k u l i z iem skie j, k tó  
rzy  szczerze dążą do u trzym a  - 
n ia  i  u trw a le n ia  poko ju . W raz 
z n im i podzie lam y to oburzę - 
n ie  i  n ie  w ą tp im y , że p róby  u- 
da rem n icn ia  pracy Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  i  przeszkodzenia 
tym  sam ym  w zros tow i s ił o -  
brońców  poko ju  skazane są na 
niepowodzenie.

R adziecki K o m ite t O brońców  
P oko ju  domaga się uchy len ia  
decyz ji w  spraw ie  zakazu dz ia
ła lności Ś w ia tow e j R ady Poko 
ju  na te ry to r iu m  F ra n c ji,

Z apew n iam y Ś w ia tow ą Radę 
P oko ju , że na ród  radz ieck i bę -  
dzie jeszcze w y trw a łe j w a lczy ł 
o rea lizac ję  u ch w a ł Ś w ia tow e j 
R ady P oko ju , o pokój i  bezpie -  
czeństwo narodów .

Z polecenia radzieckiego K o 
m ite tu  Cfbrony P oko ju  ośw iad
czenie podp isa li: T ichonow , Fa- 
d ie jew , E renburg , G reków , K o r-  
n ie jczuk, G !erasim ow , S im onow, 
S urkow , Popowa i K o tow .

L id ia  Korab ie ln ihowa

m

Brygadzłstka fabryki obuwia „Komuna Paryska" w Moskwie 
Deputowana do Rady N ajw yższej RFSRR Laureatka Premii 

Stalinowskiej

Pracujemy w im ię pokoju
Przed rok iem  brygada rozpo

częła w a lkę  o kom pleksow ą 
oszczędność surow ców  i m ate
r ia łó w  pomocniczych. Po sta
ran nym  obliczeniu naszych m oż
liw ośc i i sprawdzeniu um ie ję t
ności zaw odowych zaczęliśmy 
pracow ać przez jeden dzień w 
m iesiącu na zaoszczędzonym su
row cu.

B y ło  to w ie lk ie  osiągnięcie! 
B rygada nie poprzestała je d 

nak na p ierwszych sukcesach 
W  lecie  ubiegłego roku  pod ję
liśm y  zobow iązanie zaoszczędzę 
n ia  ta k ie j ilośc i m ateria łów , 
k tó ra  s tarczy łaby na 1,5 dn ia  
pracy w  ciągu miesiąca. Zobo
w iązan ie to w ykona liśm y.

W krótce  poszła w  nasze ślady 
cała załoga działu.

W  ciągu roku  1950 brygada 
w yp rod ukow a ła  z zaoszczędzo
nego surowca 13.597 par obu
w ia  najlepszego ga tunku , ca ły 
zaś dz ia ł w yp rod ukow a ł 74.150 
par.

Podobnie, ja k  ca ły  naród ra 
dziecki, w iem y dobrze, że p ra 
ca nasza stanow i w k ła d  w  dzie
ło  um ocnien ia  pokoju. N ik t  z 
nas n ie  szczędzi w ięc s ił, aby 
pracow ać jeszcze lep ie j i w y 
da jn ie j. N ie  zadaw alam y się na
szym i osiągnięciam i. Wszyscy 
członkow ie m o je j b rygady uczą 
się w  kó łkach  technicznych, z 
dn ia  na dzień podnoszą swoje 
k w a lif ik a c je . Daje to na tu ra ln ie  
dobre w y n ik i.  B rygada nasza 
dostarcza 96 proc. obuw ia  w 
na jlepszym  ga tunku , zam iast 
p lanow anych 90 proc.

W  roku  1951 p racu jem y przez 
dw a dn i w  każdym  m iesiącu na
zaoszczędzonych m ateria łach. O jczyzny.

Oznacza to, że przez dw a dn i 
w  m iesiącu brygada nasza me 
pobiera z m agazynu surow ców  
i p roduku je  z zaoszczędzonego 
m a te ria łu  ponad tys iąc par obu- 
w ia .

Po to, by pracować jeszcze 
w y d a jn ie j, dz ia ł nasz wszech
stronn ie  ana lizu je  i  upowszech
n ia  przodujące doświadczenia 
stachanowskie m etodą in żyn ie 
ra  K ow alew a.

Obecnie pracow n icy  labo ra to 
r iu m , k a lk u la to rz y  i  m a js tro 
w ie  s tud iu ją  m etody p racy n a j
lepszych robo tn ic  — W ołkow e j 
i B lino w e j, stosowane przez 
nie p rzy p rzyszyw an iu  zelówek.

Następnie zostaną zbadane i 
zastosowane w  p ro d u k c ji na jle p  
sze m etody pracy w  zakresie 
in nych  czynności. W szystko to  
pomoże nam  jeszcze ba rdz ie j 
zw iększyć w ydajność p racy i  
ulepszyć jakość p ro d u kc ji.

S tałe podnoszenie poziom u 
po litycznego i  ku ltu ra ln e g o  sta
ło  się praw em  naszych radziec
k ic h  ro b o tn ikó w  i  robo tn ic . Czę
sto chodzim y do te a tró w  i  k in , 
urządzam y dyskusje nad no w y
m i ks iążkam i i  sztukam i. Z  o l
b rzym im  za interesowaniem  śle
dz im y gigantyczne, tw órcze p ra 
ce prowadzone w  naszym  k ra 
ju . B ow iem  w szystk ie  te  b u 
dow le są rę ko jm ią  naszej jasne j 
przyszłości. W iem y, że w  b ra t
n ich nam  k ra ja ch  de m o kra c ji 
lu do w e j rów n ież w re  tw órcza  
praca w  im ię  szczęścia narodu.

K rw a w y m  podżegaczom w o 
je nn ym  nie uda się w ięc  złam ać 
naszego dążenia do pokoju, n ie  
uda się im  pozbaw ić nas w o l
ne j, radosnej p racy d la  dobra

Dyskutujem y nad wypowiedziam i 
uczestników N arady Nowatorów

M etalo iucy fa b ry k i śrub i  n itó iu  u; Łodz i
zlikwidują postoje maszyn

(Korespondencja w łasn a)
W Fabryce Śrub i Nitów w  Łodzi zebrali się młodzi metalowcy, aby przedyskutować 

w y p o w ie d z i w Naradzie Nowatorów.
Po głośnym  odczytan iu  w y 

pow iedzi tokarza z „U rsusa “  
tow . G ó rn iaka  i  tow . G olucha 
ze Stoczni G dańskie j w yw iąza 
ła  się ożyw iona dyskusja , k tó ra  
w ykazała , że m im o  dużych t r u 
dności. w yn ika ją cych  ze stare
go pa rku  maszynowego, można 
po dokonan iu  zm ian i  rem on
tów  zastosować skraw an ie  szyb 
kościowe.

Np. w  dz ia le  narzędziow ni
w ysta rczy zm iep ić  g łow ice f r e 
za rk i, dostosować ja  do g ło w i-  
kó w  spiekanych i w ted y  m ożna 
na n ie j zastosować skraw an ie  
szybkościowe.

D yskusja w ykaza ła  duża t ro 
skę m łodych m eta low ców  o ja k  
na iw iększe  podniesien ie p roduk  
c j i  i oszczędność. •

Tow . K adam us w  toku  dysku 
s ji zapoznał uczestn ików  na ra 
dy  ze sw o ja  m etoda oszczędno

ści m a te ria łu  podczas prze róbk i 
tzw. „b a kó w “  (elem enty narzę
dzi do w vrobu  śrub).

— Możemy popraw ić  suport 
w  strugarce poprzecznej, w y re 
m ontować ja  — m ów i tow . Zdzi 
sław  M izera — osiągniem y przez 
to moż, i ' ’ ,nśe zwiększenia ob ro 
tów  i dok ładn ie jsze j ob róbk i.

T ten wniosek zostaje żvwo 
p rzedysku tow any, a z ch w ila  
jego zrea lizow ania usp raw n iony 
zostanie proces w ykonan ia  na
rzędzi do maszyn ślusarskich.

Dużo czasu pośw iec ili uczest
n ic y  narady om ów ien iu  spraw y 
z likw id o w a n ia  postoju maszyn.

T u  zabra ł głos tow  Jerzy S ie- 
n iuc, k tó ry  naw iazai do w ypo
w iedz i tow . Zaczkiew icz w  N a
radzie  N ow atorów .

—  P racu je  p rzy  prasie, k tó ra  
w yra b ia  na zim no n a k rę tk i i 
jes t d la  w szystk ich  1asne. że w  
czasie zm iany, gdy maszynę o -

bm m u je  m oi następca, tra c i się 
30 m in u t czasu, gdyż w tedy  m a
szyna stoi a to da je  s tra ty  w  
p ro d u kc ji oko ło  30 kg na k rę tek  
-  s tw ie rd z ił tow  Sieniuc.

W w y n ik u  dyskus ji postano
wiono. że maszyna bedzie p ra 
cowała bez prze rw y a m w, S ie
n iuc w tedy odejdzie od maszy
ny. gdv iee« następca bedzie go
tow y do nracy

— Trzeba nam także w ys tąp ić  
z w n iosk iem  o ja k  najszybsze 
zrea lizow anie  p ro je k tu  przedsta 
w ien ia  napędu maszyn na in d y 
w id u a ln y  — zakończył naradę 
tow . Stępień. — Da nam  to  duże 
oszczędności na pasach tra n s m i
sy jnych  i energ ii e lek tryczne j.

M łodz i m eta low cy z F a b ry k i 
Ś rub  i  N itó w  w  Łodz i rozeszli 
się z na rady  z n o w ym i w n ioska
m i i dośw iadczeniam i do da l
szej pracy.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI
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M a e

Hez co<3z3eimego czyiania prasy 1 czasopism
można prowadzić pracy szkoleniom ej

Z re fera tu  tow . Z. Kozłow skiego, przew . Żarz. Stołecznego ZMP na naradzie  propagandystów  w  dn. 15.IV br.
Za k ilk a  m iesięcy zakończy 

się rok  szkolen iow y w  ZM P. 
Praca zespołów w  Stołecznej 
O rgan izac ji ZM P  przebiega 
różnie. Są zespoły dobrze p ra 
cujące, k tó re  mogą się po- 

|  szczycić w ie lom a osiągnięcia- 
v m i.

I  ta k  np. w  F-ce im . Gen. 
Świerczewskiego, dz ięk i sto
sunkow o dobrze przygotow a
nym  pogadankom  i  przeprowa 
dzonym  sem ina rium  na tem at 
P lanu 6-letn iego, na jednym  
z w yd z ia łów  powstała b ryg a 
da p rodukcy jna , zorgan izow a
na przez uczestniczki szkole
n ia . Polepszyła się rów nież 
dyscyp lina  pracy wśród m ło 
dych robo tn ików .

Dobrze p racu ją  zespoły szko 
len iow e p rzy M in . G órn ic tw a. 
Za jęc ia  zespołów odbyw ają  
się co 10 dn i, uczęszcza na. nie 
.57 członków . Propagandysta- 
m i są ko l. W iśn iew ski, kol. 
Bagińska, ko l. K ow a lew ska  i  
k o li Horoch. Wszyscy oni u -  
częszczają na ku rs  p a r ty jn y  I I  
stopnia.

Zebrania szkoleniowe w  tych 
zespołach odbyw a ją  się reg u 
la rn ie . Na początku zajęć p ro 
pagandy sta k ró tk o  p rzyp om i
na poprzedni tem at, a następ
n ie  przystępu je  do om aw ian ia  
nowego zagadnienia. Każdy 
tem at pogadanki zw iązany jes t 
z zagadnieniam i p ro d u k c y jn y 
m i tego zakładu pracy. D y 
skusja jes t ożyw iona i  zabiera 
w  n ie j głos p raw ie  połowa u -  
czesfcników szkolenia.

P rzyk ładem  dobre j pracy 
szkolen iow ej są rów n ież  ze
społy p rzy  P P B -K A M . W  w y 
n ik u  dobre j p racy szkolenio
w e j jedna z b rygad  m łodzie
żow ych zdobyła proporzec prze 
chodn i ZG  ZM P. O rgan izacja  
w  K A M - ic  zw iększyła  od cza
su os ta tn ie j Rady Naczelnej 
sw o je  szeregi o ponad 400 no 
w ych  członków . D z ięk i zw ię 
kszonej ak tyw nośc i Z M P -o w - 
ców  i  podniesieniu pracy szko
len iow e j, w  zakładzie pow sta

ły  b ryg ad y  „L e k k ie j K aw a le 
r i i “ , k tó re  dziś skutecznie w al 
cza z bum elanctwem , p ija ń 
stwem oraz w sze lk im i prze ja 
w am i w ro g ie j roboty.

O ceniając ogólnie przebieg 
szkolenia na teren ie W arsza
w y  należy stw ierdz ić , że po
m im o n ie w ą tp liw y c h  osiągnięć 
w  pracy szkolen iow ej ZM P, 
m am y jeszcze ca ły szereg po
ważnych braków . P ropagan- 
dyści bardzo często n ie  p rzy 
go tow u ją  się do zajęć, n ie  czy 
ta ją  obow iązkow ej le k tu ry  i 
n ie  pogłębia ją tem atu.

Na w yk ładach  uczestnicy 
n ie  prowadzą notatek. W ięk 
szość zespołów nie  p rzeprow a
dza sem inarium , an i prac p iś
m iennych z przerobionego ma 
te ria łu , ja k  się to dzieje w  Be
ton -  S ta l w  Żeran iu , gdzie 
propagandystą jest tow . W ie l- 
go. Uczestn icy n ie  p rzysw a ja 
ją  sobie zagadnień po litycz 
nych i  n ic  dziwnego, że po
ziom  po lityczn y  tego zesipołu 
je s t n isk i.

Bardzo poważnym  b ra k ie m  
jest rów n ież to, że na w y k ła 
dach m ało m ó w i się o obec
ne j sy tua c ji po lityczne j w  P o l
sce i  na świecie. P ropagandy- 
ści n ie  ko rzys ta ją  z m a te ria 
łó w  poglądowych, ja k  m apy, 
w ykresy, globus, tab lica  itd .

W iększość propagandy stów  
system atycznie zaniedbuje od
byw ające się raz na dw a t y 
godnie sem inaria, organ izow a
ne w  Zarządach D zie ln ico 
w ych  i n ie  korzysta  z konsu l
ta c ji w  O środku Szkolen io
w ym  Zarządu Stołecznego
ZM P.

T ow arzyszk i Czubak i  Cze- 
m e ryk  z W ZPO  przy  L u b e l
sk ie j system atycznie zanie
dbu ją  konsu ltac je , n ie  czyta ją  
p rzew idziane j b ib lio g ra f ii i  
prasy. Toteż w  czasie zajęć od
czy tu ją  swą w ypow iedź za
m ias t ją  wygłaszać, n ie  
łączą tem atu  z życiem  fa 
b ry k i. T a k  przeprowadzona

pogadanka jes t n iec iekaw a i  
n ie  zachęca do dyskusji.

A b y  szkolenie nasze m o b ili
zowało m łodzież do pracy, nau 
k i.  do w a lk i z w rogam i ludu,
0 pokój, m usi ono być p rzysto 
sowywana do a k tu a ln e j sytua 
c ji m iędzynarodow ej. D latego 
też, propagandysta m usi znać 
dobrze sytuację  m iędzynaro
dową, korzystać codziennie z 
prasy, czasopism p a rty jn y c h
1 m łodzieżowych.

Przed m łodym  pokoleniem  
naszej ojczyzny stoją g iga n ty 
czne zadania do w ykonan ia .

Propagandysta w in ie n  w ycho
w yw ać m łodzież w  poczuciu, 
że przez szybsze w ykonan ie  
zadań P lanu 6-le tn iego pom a
gam y naszym braciom  walczą 
cym  o lepszą przyszłość w  K o  
re i, V ie tnam ie , w  k ra ja ch  k a 
p ita lis tycznych  i  ko lon ia lnych , 
a przez to przyśpieszym y z w y 
cięstwo id e i socja lizm u i  po
ko ju  na ca łym  świecie.

T rzeba uczyć m łodzież o fia r 
ności na p rzyk ładach  w a lk i 
kom som olców o rea lizac ję  
„S ta lin o w sk ich  P ięc io la tek“ , 
m ów ić  o po lsk ich  bohaterach 
pracy, w pa jać  w  m łodzież prze 
świadczenie o słuszności d ro 
gi, k tó rą  kroczym y, o zwycięst 
w ie  w ie lk ie j id e i m arks izm u- 
le n in izm n  na ca łym  świecie. 
P rzytoczyć można ja ko  p rzy 
k ła d  tow . L isow skiego z C yn - 
ko w n i, k tó ry  swoje pogadanki 
w iąże z bieżącą sytuacją  m ię 
dzynarodową. Do każdego te 
m a tu  czyta prasę, ro b i sobie 
w y c in k i, czyta u ry w k i z l i te ra 
tu r y  radz ieck ie j. Np. p rzy  oma 
w ia n iu  P lanu  6 -le tn iego p rzy ta  
czai w y ją tk i z ks ią żk i „D a le 
ko od M oskw y“ , obrazujące 
w a lkę  spawacza M ahom eta 
M u ra  o w yda jność p ro d u kc ji.

Pom ocnym  p rzy  opracowa
n iu  pogadanki łu b  p y ta ń  na 
sem inaria  w in ie n  okazać się 
S tołeczny Ośrodek Szkołen io-

Do re d a k c ji am erykań
skiego dz ienn ika  p rzybyw a  
pew ien ta jem n iczy osob
n ik .

—  Pan w  ja k ie j sprawie?  
—  zapytu je  go sekretarz.

Ta jem n iczy in teresant od
pow iada szeptem.

—  To sprawa w ie lce po
ufna. Chodzi o m orderstwo.

Sekretarz m achną ł lekce
ważąco ręką.

— To zdarza się u nas co 
18 sekund.

— A le  to n ie  jest tak ie  
zw yk łe  m orderstwo.

—  W  ta k im  razie n iech  
pan pó jdzie  do po ko ju  re 
po rte rów  m ie jsk ich  i  opo
w ie, gdzie i  k iedy  zam or- 
doicano tego człow ieka.

In te resu jący  osobnik n ie  
da ł się jednak  zbić z t ro 
pu.

—  To nie  tak ie  proste  —-

tu  chodzi o m orderstw o  
w iększe j ilo śc i osób...

Sekre tarz spo jrza ł z za in
teresowaniem .

— Hm.... N iech pan zw ró 
ci się do dz ia łu  gospodar
czego.

— Dlaczego w łaśn ie  do 
dz ia łu  gospodarczego?

—  Bo na peivno u czyn i
ła to jakaś grupa gangste
rów , dzia ła jąca w  porozu
m ie n iu  z pe w n ym i branża
m i naszego życia gospodar
czego. Te spraw y uzgadnia  
nasz dz ia ł ekonom iczny, 
k tó ry  trzym a rękę  na p u l
sie bieżących spraw.

—  Hm... to chyba nie  
dz ia ł gospodarczy. T u  nie  
chodzi o m orderstw o pope ł- 
nibne przez gangsterów. 
T u ju ż  w chodzi to rachubę  
śm ierć ba rdz ie j masowa.

—  D zia ł gastronom iczny

■— rz u c ił k ró tk o  sekre tarz  
—  pewno za truc ia  w y b ra 
kow anym  w  Chicago m ię 
sem lu b  coca-cola...

—  7 to nie. Ja m am  
na m yś li m orders tw a o 
w ie le  ba rdz ie j p rzekracza
jące ram y naszych codzien
nych k ra jo w y c h  wydarzeń.

—  D z ia ł w o jskow y  —  
m ru k n ą ł sekretarz.

—  To też nie. Ja, w id z i 
pan, m am  plan , ja k  będzie 
można ła tw o  w ym ordow ać  
se tk i m ilio n ó w  ludzi.

—  A , to inna  sprawa. 
Pójdzie  pan do dz ia łu  
„N a u ka  i  życ ie ". Tam  pa
na sk ie ru ją  do naszych spe
c ja lis tó w  bakterio logów , 
chem ików  i  fiz ykó w . Im  
pan przedłoży sw ó j in te re 
su jący p ro je k t.

Z B IG N IE W  G R O TO W S K I

iv )

Krwawy Maj w Warszawie-1905 r.
W  r. 1893 pow sta ła  S ocja ldem okracja  K ró le s tw a  P o lsk ie 

go i  L itw y ,  k tó ra  p rze ję ła  sztandar w a lk i re w o lu c y jn e j, 
sztandar pro le ta riack iego  in te rna c jon a lizm u  od W ie lk iego  
P ro le ta r ia tu  i  Z w ią zku  R o bo tn ików  P o lsk ich . S D K P iL  pod
k reś la ła  konieczność w spó lne j z re w o lu c y jn y m  ruchem  ro 
sy jsk im  w a lk i p rzeciw  cara tow i, p rzec iw s taw ia ła  się nac jo 
na lis tycznem u k ie ro w n ic tw u  PPS, k tó re  us iłow a ło  dem on- 
stracjo.m  l-M a jo w y m , przeprow adzanym  przec iw  rządow i 
carsk iem u i kap ita lis tom , nadać ch a ra k te r w ystąp ień  prze
c iw  Rosjanom  w  ogóle.

Rok 1905 —  to  ro k  re w o lu c ji, zapoczątkowanej w  stycz
n iu  przez dokonaną z rozkazu cara m asakrę de m onstrac ji 
ro b o tn ikó w  petersbursk ich . P ro le ta r ia t R os ji odpow iedzia ł 
na „k rw a w ą  n iedzie lę“  s tra jk a m i i dem onstracjam i.

R obotn icy K ró le s tw a  Polskiego s tanę li bez w ahan ia  we 
w spó lnym  fronc ie  w a lk i.  W  styczn iu  i  lu ty m  ogarnął ca ły 
k ra j potężny s tra jk  po lityczny. F a la  p rz y p ły w u  ru ch u  re 
w o lucy jnego nie  opadała —  n a s tąp iły  masowe s tra jk i eko
nomiczne.

1 M a ja  1905 ro ku  s tra jk  ogarnął W arszawę, Łódź, Zagłę
b ie  D ąbrow skie , Częstochowę i w ie le  jeszcze in nych  m iast 
K ongresów ki. Przeprowadzono b u rz liw e  dem onstracje  u l i 
czne. C entra lną  dem onstracją  w  W arszaw ie k ie ro w a ła  
S D K P iL .

...leży przed nam i pism o  
n iew ie lk iego  fo rm a tu  na cie
n iu tk ie j b ibu łce : „Z  pola  
w a lk i“  (w yd . S D K P iL ), da
towane  6 m aja 1905 r. W  ża
łobnych  ram kach  —  2 ko 
lu m n y  drobnego d ruku . T y 
tu ł:  K rw a w y  M a j w  W a r
szawie. Niech, m ów i o n im  
zestaw ienie fragm en tów  ko 
respondencji, nadesłanych do 
re d a k c ji przez uczestników  
dem onstrac ji.

„D zień 1 M a ja  w  W arszaw ie 
zapow iadał się w  ow ym  pa
m ię tn ym  ro ku  wspaniale... Już 
na parę tygodn i przed m ajem  
w ś r ć i robociarzy w arszaw 
skich  panow aio ogrom ne pod
niecenie. P a r ty jn ic y  u w ija li 
się ja k  m uchy w  ukrop ie . K o l 
po rtow ano „C ze rw ony Sztan
d a r“  i  broszurę m a jow ą ; w  o - 
s ta tn ich  dn iach przed m ajem  
rozk le ja no  odezwy i  rozw ie 
szano sztandary na d ru tach  
te le fon icznych . O rgan izacja  
p a rty jn a  szykowała się do de
m onstrac ji.

...W ziąwszy pod połę n ieod
łącznej, sakram en ta lne j pe le
ry n y  paczkę odezw m a jow ych , 
w yb ieg łem  na ulicę. W  dz ie l
nicach bu rżuazy jnych  b y ły  pu 
s tk i — pozam ykane b ra m y i  
n ie liczn i, śpiesznym  k ro k ie m  
idący przez u lice  przechodnie 
św iadczy li o tym , że dzień nie 
należy do zw yk łych . N ie ty lk o  
tra m w a jó w , lecz i  dorożek nie  
by ło  zupełnie. O brazu dope ł
n ia ły  pa tro le  piesze i  zw ła 
szcza konne, k tó re  pędz iły  po
przez na pó ł w y m a rłe  ulice.

POD SZTA N DA R A M I
SOCJALDEMOKRACJI

„...Dzień b y ł prześliczny, cie
pło w ięcej n iż wiosenne, n ie 
bo n ieb iesk ie  i słońce b ły 
szczące — jasno b y ło  i  po
godnie, lecz w  pow ie trzu  u - 
nosiła  się groza, coś zdawało 
się w is ieć nad g łow am i.

...Przyspieszamy k ro k u  i  na
gle zna jd u je m y się w  zw a r
te j masie, tuż obok chorążych

trzym a ją cych  na dwóch drze
wcach wysoko w  p o w ie trzu  o - 
g rom ny sztandar Socja ldem o
k ra c ji...“  „...z w yh a ftow a ne m i 
nap isam i; na je d n e j s tron ie  
„N iech  ży je  S oc ja ldem okra
c ja !“  na d ru g ie j „P recz z w o j
ną! N iech ży je  po kó j! N iech 
ży je  re w o lu c ja ! N iech ży je  
8-godzinny dzień roboczy!.,.“

„...W  t łu m ie  coraz to  k to  in 
ny  ro z w ija  czerwoną chorą
giew , ta k  że tru d n o  na liczyć. 
O glądam  się, rozg lądam  —  n ie  
w idzę początku an i końca po
chodu. Idz ie m y zw a rty m  sze
reg iem , a m asy rozentuz jaz
m owane, podniecone uroczy
s tym  nastro jem , śp iew am i 
zgodnemi, bezustannie pod- 
ch w y tyw an em i has łam i re w o - 
lu cy jn e m i, idą  radosne, roz
śpiewane, uszlachetnione... I  
pochód rośnie, rośn ie  bez ko ń 
ca.

...O tw ie ra ją  się w szystk ie  
bram y, okna, ba lkony, spada 
na nas grom  oklasków , o k rz y 
k i:  „n iech  ży je ! w iw a t! “ , po
w ie w a ją  naw e t z bocznych u -  
l ic  chustkam i, rzuca ją  k w ia 
ty  z ok ien“ .

„...K o ło  m n ie  idz ie  kob ie ta  
z m ałem  dzieckiem , a gdy ja  
wesoło do n ie j się zw racam : 
„ ja k to , n ie  bo ic ie  się o swoje 
dziecko?“ , ona n ie  m n ie j w e
soło odpow iada: „a  jakże, n ie 
chaj się od m aleńkości uczy“ .

„...Ś p iew am y „C zerw ony 
S ztandar“ , „W arszaw iankę “ , 
„N a  ba ryka d y “ .

„M ŁO DZI, CO ZAPAŁ
MŁODOŚCI ZNAJĄ,..“

„...Na czele pochodu pow ie 
w a ło  8 sztandarów naszej P a r 
t j i .

O rgan izacja  m łodzieży S.D. 
w yw ie s iła  sw ój w łasny, n ie 
siony przez jednego to w a rz y -

w y , z k tórego korzysta  dotych 
czas n ie liczna ty lk o  grupa p ro  
pagandystów.

Propagandysta, ja ko  w ycho
wawca m usi sarn św iecić p rz y 
kładem  w  sw o je j p racy i  za
chow aniu się. P ow in ien  on 
przodować na każdym  k ro ku , 
w  fabryce, w  szkole. T a k im  
je s t G rzegorzewski z P P B - 
K A M -u , p rzodow n ik  pracy. 
K o l. G rzegorzew ski przodu je 
w  p racy i  dobrze prow adzi ze 
spół szkolen iow y. T a k i p ropa
gandysta ma a u to ry te t wśród 
m łodzieży ja ko  fachow iec i  
ja k o  w ykładow ca. P ropagandy 
stę w in n o  cechować poczucie 
św iadom ej dyscyp lin y  i  socja
lis tyczn y  stosunek do pracy. 
W in ien  on być przepo jony m i
łością do sw e j o jczyzny, do 
swego narodu i w ychow yw ać 
m łodzież w  duchu so lida rnoś
ci m iędzynarodow ej mas p ra 

cujących, w  duchu in te rn a c jo 
na lizm u.

P ropagandysta to  człow iek
0 dużych w artośc iach m o ra l
nych, k tó ry  nie k łam ie , nie 
jes t zarozum ia ły. Jest on bez
pośredni, koleżeński, skrom ny
1 system atyczny w  w ykonyw a  
n iu  obow iązków. N ie zraża się 
trudnośc iam i, um ie  z n im i 
walczyć i  prze łam yw ać je.

Do końca ro ku  szkolen iow e
go pozostało nam  zaledwie 
k iik a  m iesięcy. Czas ten trze 
ba um ieć dobrze w ykorzystać, 
aby na p ra w ić  w ie le  b ra ków  
i  n iedociągnięć w  pracy szko
len iow e j.

Zarządy D zie ln icow e i Za
k ładow e Z M P  w in n y  szybko 
przeanalizować pracę zespo
łó w  szkolen iow ych, dopomóc 
propagandystom  i  poprow a
dzić dalsze szkolenie ju ż  w e 
d ług now ych metod.

Z PRASY:
„N a konferencji delegfatiWr t*w . Zrrlązko PrzeeledfeAećw

re Śląska, która odbyła się w  Kolonii, zapadł projekt po
wołania do życia „emigracyjnego“ uniwersytetu na tere
nie Zachodnich Niemiec, który miałby — jak pisze zachod
nio - berliński „D er Kurier“ — „kontynuować tradycję 
utraconych uniwersytetów niemieckich we Wrocławia, Kró
lewcu i Poznaniu, stając się równocześnie twierdzą prze
ciwko kulturze, idącej ze wschodu“ .

Mc Cloy: Zawsze chętnie służę wam pomocą

Ślad&m zobowiązań dla Nowej Hutg (1)

K O N T R O LA  Z O B O W IĄ Z A Ń  
to reflektor ujawniający osiągnięcia i błędy

O dkąd sta liśm y się gospoda
rzam i w e  w łasnym  k ra ju , p rzy  
w y k liś m y  do m an ifes tow an ia  
swych uczuć pracą. Taką w ła 
śnie m an ifestac ją  uczuć są 
wszelkiego rodza ju  zobow iąza
n ia  p ro du kcy jne  dla  uczczenia 
1 M a ja , czy roczn icy  R ew o lu 
c j i  P aźdz ie rn ikow e j itd . Na 
m asówkach, na k tó ry c h  po
d e jm u je  się zobow iązania, n ie  
b ra k u je  n ig d y  głosu m łodz ie 
ży. P rzeciw nie, zdarza się czę
sto, że w łaśn ie  m łodz i p rzo 
dow n icy  rzuca ją  apel, {»ocią
gając za sobą starszych.

A ie  powzięcie zobow iązania 
to początek. To s łowna m a n i
festac ja  uczuć, k tó re  dopiero 
poprzez codzienną, m ądrą p ra 
ce p rze tw arza się w  tysiące 
nadp lanow ych  ton  s ta li, w ę 
g la ; w  nowe dom y, m aszyny, 
fa b ry k i.

Od powzięcia zobow iązania 
do jego re a liz a c ji p row adzi 
d ługa, n ie raz n ie ła tw a  do prze 
bycia , droga. Na ogół jes t ona 
przebywana. Czasem jednak  
trudnośc i i  b ra k  pom ocy w  
ich  p rze łam yw an iu  gaszą en
tuz jazm  m łodzieży. Zdarza się 
i  tak , że zobow iązanie n ie  zo
sta je  wykonane.

A  przecież m łodem u gospo
da rzow i fa b ry k i,  czy kop a ln i 
n ie  w o lno rzucać zobowiązań 
„n a  w ia t r “ , n ie  w o lno  m u za
w odzić siebie, tow arzyszy p ra 
cy; n ie  w o lno  dem ora lizować 
innych . P rzem yślane, rea lne 
zobowiązanie m usi być w y k o 
nane.

Jakżeż Więc pomóc tym , k tó  
rz y  pokonu ją  trudnośc i i  tym , 
k tó ry c h  zapał spala się ja k  
garść słomy? W niosek je s t 
p ros ty : w yko n yw a n iu  zobo
w iązań  m usi tow arzyszyć kon 
tro la .

Tow . Jóźw iak, członek B iu 
ra Politycznego K C  PZPR, ta k  
p isa ł n iedaw no o wszelkiego 
rodza ju  k o n tro li uchw a ł:

K o n tro la  w yko na n ia  spel 
n ia  fu n kc ję  re fle k to ra  u ja w 
niającego osiągnięcia, b łędy  i  
n iedom agania. S łuży w ięc ona

jednocześnie spraw ie  uczenia 
i  w ychow yw an ia ...“

K o n tro la  zobowiązań, k tó rą  
w  w yp ad ku  zobow iązań m ło 
dzieżowych pow in ien  p ro w a
dzić zarząd zakładow y ZM P, 
to  n ie  —  ja k  sądzą n iek tó rzy  
— b ic ie  po g łow ie  w  w yp ad ku  
kom ple tnego „zaw a len ia “  ro 
boty. K o n tro la  zobow iązań to  
rów n ież n ie  ty lk o  suche, co
dzienne re jes trow an ie  w y n i
k ó w  pracy przodow n ika  czy 
b rygady, to  przede w szystk im  
żywe i  na tychm iastow e rea 
gowanie w  w ypadku  trudn oś
ci, pomoc, otoczenie op ieką re 
a lizu jących  zobowiązanie.

Czy k o n tro la  da pożądane 
rezu lta ty , zależy od p racy i  
stanow iska w  te j spraw ie  za
rządu zakładowego ZM P. Za
leży rów n ież  od tego, czy 
k o n tro la  zobow iązań je s t sy
stem atyczna. A  taka  w łaśn ie  
pow inna być. Bo cóż da prze
prowadzenie je j po u p ły w ie  
te rm in u  zobowiązania? —  C hy
ba ty lk o  Stwierdzenie, że zo
stało ono w ykonane lu b  nie.

Oprócz k o n tro li odgórne j —  
zarządu zakładowego Z M P  —  
potrzeba sam okon tro li. Przede 
w szys tk im  bow iem  czuwać nad 
w ykonan iem  zobow iązania po 
w in ie n  n ie  k to  in n y , ja k  ten, 
k to  je  pow zią ł —  jednostka  • 
lu b  brygada.

Wówczas dopiero, po zasto
sowaniu k o n tro li i  sam okon
tro li,  m ożna zapewnić m aksy
m alną  rea lizac ję  zobowiązań. 
Wówczas ta k ie , po ich z re a li
zowaniu, można podsum ować 
i  uogó ln ić doświadczenia, w y 
ciągnąć odpow iedn ie w n io sk i 
z niedociągnięć i  uczyć się na 
pope łn ionych błędach.

Podsum owanie w szystk ich  
zobow iązań m łodzieżoiwych w  
zakładzie pracy pow inno  być 
ja k  na jszerzej spopu laryzow a
ne. Przecież uzyskane w  e fek
cie ponadplanowe ilośc i w ę 
gla, s ta li czy m a te ria łó w  w łó 
k ienn iczych to n ic  innego, ja k  
m ia ra  en tuz jam u i  uczucia.

Podsum owanie ta k ie  m a jesz

cze inne, o lb rzym ie  znaczenie. 
G dybyśm y bow iem  z ro b ili w y  
kres rocznej p racy k ilk u  b ry 
gad m łodzieżowych, to  okaza
ło by  się, że w ie le  b rygad  p ra 
cu je  podobnie do chorego o r 
ganizm u. W ykres ich  p racy 
p rzypom ina  w ykre s  gorączko
w y. W  okresach, k ie d y  b ryg a 
da re a liz u je  zobowiązanie, 
k rz y w a  w yko na n ia  n o rm y  po
dnosi się w yraźn ie , potem  spa
da —  i  ta k  w  kó łko .

Co wspólnego ma podsum o
w an ie  re a liz a c ji zobow iązań % 
ry tm icznośc ią  p racy brygady?
—  Bardzo w ie le . Jeś li b ryg a 
da, w ykonu jąca  przecię tn ie 110 
proc. no rm y  w  okresie rea liza 
c j i  zobow iązania d ługo fa low e
go da je  170 proc., to  znaczy, że 
osiąga to  n ie  dz ięk i p rzed łu 
żeniu czasu pracy, a w sku te k  
usp raw n ień  i  m ądrego roz ło 
żenia roboty . Jasne w ięc  jest, 
że po w yko n a n iu  zobow iązania 
w y n ik i je j n ie  po w in ny  spaść 
ponow nie  na 110 proc., lecz 
u trzym ać się p rzyn a jm n ie j na 
140 —  150 proc. Zaś dośw iad
czenia nabyte  przez brygadę 
p o w in n y  być  upowszechnione.

W idz im y, ja k  ważną i  ko 
nieczną rzeczą je s t regu la rna  
k o n tro la  zobowiązań. W arto  
w ięc  zainteresować się, ja k  
w yg ląda ona w  poszczególnych 
zakładach pracy. W arto  i  na 
w e t trzeba przeanalizować ją  
o tw arcie , po m łodzieżowem u, 
po zetempowsku. Nadarza się 
po tem u doskonała okaizja. 
W  osta tn ich  dn iach odbyła się 
w  N ow ej H uc ie  I  m iędzyza
k ładow a narada m łodzieżo
wa. W z ię li w  n ie j ud z ia ł dele
gaci k i lk u  zakładów  pracy, k tó  
re  p ro d u ku ją  a r ty k u ły  d la  N o
w e j H u ty  i  w  k tó ry c h  m ło 
dzież pow zię ła  t rz y  m iesiące 
tem u zobow iązania pod h a 
słem: „p ra c u jm y  szybcie j i  le 
p ie j d la  N o w e j H u ty “ .

A  w ięc  p rz y jrz y jm y  się ja k  
przebiegała k o n tro la  zobow ią
zań w  tych  zakładach pracy.

E W A  W A C O W S K A

sza —  in te ligen ta , sztandar z 
napisem  „N iech  ży je  S oc ja l
dem okrac ja  K . P. i  L -“  i  in i 
c ja ła m i O rgan izac ji M łodz ie 
ży : „O .M .S .D .“ .„

„W  odezwie 1-M a j owej do 
m łodzieży „O rg a n iza c ji M ło 
dzieży S oc ja ldem okra tycz
n e j“ ... . S D K P iL  p rzyw o łu je  
w szystk ich  „m ło dych , co zapał 
m łodości zna ją i  w a lczyć ze 
w szystk im  co podłe i  n ikczem  
ne u m ie ją “  —  do w a lk i w raz 
z p ro le ta rja te m , do stawania 
w  szeregach ro b o tn ik ó w  dla  
w a lk i o socja lizm .“

„W  tegorocznym  obchodzie 
m a jo w ym  p rzy jm o w a ła  też u - 
dz ia ł i  m łodzież rosy jska. Pod 
sztandarem  O rgan izac ji M ło 
dzieży Socja lis tyczne j, na k tó 
ry m  hasła b y ły  w yp isane i  w  
języku  rosy jsk im , k roczy ła  w  
ilośc i 45 —  50 osób m łodzież 
soc ja lis tycznych kó łe k  ro s y j
skich, należąca do S D K P iL . 
W szyscy oni p rz y jm o w a li ja k  
na jgorętszy udz ia ł w  dem on
s trac ji, śpiewając p ieśn i rew o 
lu c y jn e  i  wznosząc okrzyk i...“

„PRECZ
Z SAMOW ŁADZTW EM! 

N IEC H  ŻYJE  
SOCJALIZM!“

„...P ięć razy  towarzysze i  
tow arzyszk i, sto jąc na ra m io 
nach innych , i  w id z ia ln i wszy
s tk im , zw raca ją  się do nas z 
p łom iennem i m ow am i...“

„...P rzem aw ia ł robo tn ik ... W  
k ró tk ic h  słowach w yka za ł ja k  
k a p ita liz m  ssie k re w  z ro b o t
n ik ó w  w  dzis ie jszym  naszym 
u s tro ju  i  ja k  absolutyzm  na 
w e t b ro n ić  się n ie  pozwala 
p rzeciw  tem u w yzyskow i, gnę
b i nas, każe siec . naha jam i, 
strzelać d o  nas z ka rab inów . 
N a jp ie rw szem  naszem dąże
n iem  przeto pow inno być i  
je s t obalenie cara tu  i zdoby
cie re p u b lik i a z n ią  p ra w  po
lityczn ych , niezbędnych dla  
rozw o ju  w a lk i p ro le ta r ja tu  z 
kap ita lizm em .“

„...Zakończył okrzyk iem : 
„P recz z sam ow ladztw em !“ , 
„N ie ch  ży je  soc ja lizm !“

„...Precz z w o jn ą  i  m il ita ry -  
zm em !“  Z  ko le i m ó w ił znowu 
in n y  m ówca o św ięcie m a jo - 
w em  i  o solidarności ro b o tn i
czej. O k rz y k i b y ły  pow tarza
ne... przez tłu m , k tó ry  dosięgał 
teraz liczby  20.000“ .

P rzy  koszarach pochód się 
zatrzym ał. Z  ok ien p a trz y li 
na pochód rosy jscy żo łn ie 
rze. j

„...M ow a, w ypow iedziana 
przez jednego z tow arzyszy do 
n ich  w  ję z y k u  ro s y js k im  zna
laz ła  w śród  żo łn ie rzy  dobre 
p rzy jęc ie , n ie k tó rz y  z n ich  
k ła n ia li się i  w ym achu jąc  
czapkam i, w znos ili o k rz y k i: 
„D o lo j sam odierżaw ie, da zdra 
w s tw u je t swoboda!", ,„..p rócz 
s w o jn o j!“  („P recz z samo- 
w ładztw em , n iech ży je  w o l
ność!“ , „...precz z w o jn ą !“ )

„M ow ę  do żo łn ie rzy  ko ło  
koszar na Z ło te j dem onstru ją 
cy zakończyli...“  „...g rzm iącym  
okrzyk iem : „P recz z caratem ! 
N iech ży je  w o jsko  re w o lu c y j-

GRUCHNĘŁY SALW Y  
W  ALEJACH

JEROZOLIM SKICH
W ychodząc z T ow a row e j 

pochód doszedł do A le i Je
rozo lim sk ich , do dom u N r  
103. Ruszył w ted y  na t łu m  
oddzia ł u łanów  gw a rd ii. Z ja  
w iła  się po lic ja ... P ad ł p ro 
w o ka cy jn y  w ys trz a ł: s trz e lił 
p o lic ja n t, s to jący na poste
ru n ku . Rozległy się salwy...

Rzeź b y ła  św iadom ie u -  
planow ana przez sługusów  
rządu  —  po lic ję .
„...Nagle, niespodzianie, śp iew  

złowieszczo u m ilk ł. “
„...Usłyszałem  ja k iś . k rz y k  

oficera, potem  suchy trSask 
s trza łów  ka rab inow ych . W  
p ierw sze j chw ili... s ta liśm y 
wszyscy ja k  w ry c i w  ziem ię 
—  raczej jeszcze t rw a ł ry tm  
pochodu, jeszcze nog i rw a ły  
się naprzód. G ruchnę ła  nowa 
salwa. następna rozsypała się 
ju ż  w  u ry w a n y  te rk o t poszczę 
gó lnych karab inów .

T łu m  ru n ą ł w  bok zanim  
zdążyłem  zdać sobie sprawę, 
czy są ra n n i i  zabici. P orw a ła  
m nie  fa la  ludzka .“

„...Usłyszałam  ję k i, gdy u 
stóp m oich n ie ledw ie  ludzie  
we k rw i broczyć poczęli... A  
k u le  św ista ły , św is ta ły , a ję k i 
coraz częstsze, coraz rozpacz
liwsze naokó ł się rozlegały... 

...„W ody, w o dy“ , rzężał ja 

k iś  um iera jący. „Towarzysze, 
ra tu jc ie !“ ... —  w o ła ł d ru g i.“  

A u to rka , k tó ra  zdo ła ła  u -  
k ry ć  się w  ja k ie jś  szopie, po 
ustan iu  s trze la n iny  w yszła  
na przylegające podw órze: 
„W  b ra m ie  o tw a rte j poko

tem  leża ły  t ru p y  —  może 30 —  
jeden za d rug im , ze s tra sz li-  
,wem spo jrzeniem  zastygłych,
0 pom stę w o ła jących  oczu... 
Straszne rany , z k tó ry c h  k re w  
się sączyła... strasznie poroz
dzierane, k rw ią  poplam ione 
ub ran ia . A  w o ko ło  s iedzie li 
rann i... S traszny plac bo ju , 
znaczony k rw ią  ludzką “ .

SZTANDARY PARTYJNE  
URATOW ANE

„...P ię tnaście m in u t, w yd a 
jących  się w iek iem , trw a ła  ta  
rzeź n iebyw a ła , s trze lan ina do 
t łu m u  bezbronnego i  uc ieka
jącego, rezu lta tem  k tó re j b y 
ło  w ięce j n iż  50 osób zab itych
1 ko ło  100 ran ionych , przeważ
n ie  śm ie rte lne , m iędzy n iem i 
w ie le  kob ie t i  dzieci.

...S iły S oc ja ldem okrac ji, ten  
20.000 tłu m , b io rący  ud z ia ł w  
pochodzie i  te  t łu m y  sym pa
tyzu jące z nam i, d o w io d ły  je d  
na k  cara tow i, że n ieda leka 
jes t chw ila , k ie d y  w zra s ta ją 
ca w  zastraszający d la  niego 
sposób świadomość masy lu 
dowej rozb ije  ba rba rzyńsk i 
absolutyzm  na d ruzg i.“

„...Sztandary p a rty jn e  —• 
w szystk ie  uratowane... Z ab ito  
jednego chłopca, k tó ry  jeszcze 
po śm ie rc i ku rczow o ściska ł w  
rę ku  d rew no z obsadzonym 
sztandark iem .“

STANĘŁY W SZYSTKIE  
FA B R Y K I

Na znak p ro tes tu  p rzeciw
p ie rw szom ajow e j masakrze, 
S D K P iL , k ie row ana  w  tym  
czasie przez Fe liksa D z ie r
żyńskiego, og łos iła  na dzień 
4 m a ja  s tra jk  p ro tes tacy jny  
w  W arszawie.
„S tan ę ły  w szystkie  fa b ry k i 

i w a rszta ty , us ta ł w sze lk i 
ruch  k o ło w y  i  hand low y, sk le 
py, b iu ra , banki, restauracje , 
cuk ie rn ie  itd . b y ły  zam knięte. 
W arszawa oddała po leg łym  
na dem onstrac ji „os ta tn ią  po
sługę ta k  uroczyście ja k  ja j 
n ie  oddawano żadnemu k ró lo 
w i, żadnem u m ocarzow i na 
św iecie .“  (skr.)

Kwietniowy numer 
Miesięcznika Instrukcyjnego ZMP

K w ie tn io w y  4 (32) n u 
m er M iesięczn ika In  
s trukcy jnego  ZM P 
„Nasze K o lo  P ra 
cu je“ , k tó ry  ukazał 
się w  sprzedaży 

przed k i lk u  dn iam i, zaw iera 
pogadankę sekretarza ZG ZM P  
tow . M IE C Z Y S Ł A W A  M A R 
CA na tem at „C o w y n ik a  dla  
o rgan izac ji z V I I I  P lenum  ZG  
ZM P?“  M a te r ia ł ten  wskazuje 
na poważne zadania Z M P - 
ow ców  w  na rodow ym  fronc ie  
w a lk i o P okó j i  P lan  6 -le tn i, 
da je  on ak tyw iśc ie  organiza
cy jnem u w ycze rpu jącą i  jasną 
w y tyczną  w  p racy  na n a jb liż 
szy okres. To też pogadankę tę 
na leży przeczytać i szeroko 
przedyskutow ać na każdym  ze 
b ra n iu  ko ła  ZM P -ow skiego .

Do uzupe łn ien ia  je j trzeba 
rów n ież w yko rzys tać  bardzo 
cenne i  ciekawe m a te ria ły  za
mieszczone w  tym że num erze 
M iesięczn ika w  s ta łe j rub ryce  
„Z  doświadczeń Kom som olu“ . 
A  zwłaszcza n iezw yk le  in te re 
su jący a r ty k u ł P. P O M A Z K I-  
N A  o je dn ym  zebran iu N ym e j 
skiego R e jkom u Kom som olu 
m iasta  T a llin a , na  k tó ry m  to 
czyła się żyw a dyskusja  czy 
m ożliw ością  je s t łączenie na u 
k i z codzienną pracą a k ty w i
sty... W szyscy obecni na zebra
n iu  w y ra ż a li je dn akow y po
gląd, że uczenie je s t rze czyw i
ście konieczne, aią % iek tó rzy  
m ó w ili równocześnie —  pisze 
au to r —  że bardzo tru d n o  jes t 
być działaczem kom som olsk im  
i  jednocześnie kszta łc ić  się... 
Na to sekre tarz K om som ol- 
sk ie j O rgan izac ji M a ja  Gé- 
de nw an iszw ili odpow iedz ia ła : 
„T a k , bardzo tru d n o  —  ale 
jeszcze t ru d n ie j być ak tyw is tą , 
n ie  łącząc p racy z nauką“ .

A r ty k u ł P O M A Z K IN A  „Z  za 
gadnień w ychow an ia  kom so- 
m o lsk ich  k a d r“  w in n i przede 
w szys tk im  przeczytać c i nasi 
a k tyw iśc i, k tó rz y  ta k  samo, ja k  
n ie k tó rz y  kom som olcy opisa
n i  w  a rty k u le  n ie  u czy li się, 
m o tyw u ją c  ten  fa k t  nadzw y
cza jnym  przeciążeniem  pracą, 
c ią g łym i akc jam i, podczas k tó  
ry c h  n ie  m ożna ja k o b y  zna
leźć w o ln e j c h w ili na naukę.

Cechą charakterystyczną 
kw ie tn iow ego  num eru  M ie
sięcznika In s tru kcy jn e g o  ZM P 
jest zamieszczona w  n im  ba r
dzo duża ilość m a te ria łó w  te 
renow ych. M a te r ia ły  te  opra
cowane zostały bądź to  przez 
in s tru k to ró w  ZG  ZM P, bądź
też przez przewodniczących
zarządów te renow ych  i  a k ty 
w is tó w  organ izac ji. Poświęco
ne są one zarówno zagadnie
n iom  robotn iczym , w ie jsk im , 
ja k  i  szkolnym .

Przew odniczący Zarządów  
P ow ia to w ych  i  G m innych  do
w iedzą się z n ich  o zadaniach 
m łodego nauczycie la —  Z M P “  
owca na wsi, o dobre j p racy 
robo tn icze j ek ip y  łączności m ia  
sta ze w sią  z Z ak ła dó w  O bu
w ia  w  Otmęcie, o tym , w  ja h l 
sposób organizacje nasze w a l
czą o w yda jność pracy, lepsza 
w yko rzys tan ie  m aszyn i  urzą
dzeń.

W  końcow ej części num eru 
zna jdz iem y bardzo ciekaw ie 
opracowaną recenzję ze zbio
ru  a rty k u łó w  i  przem ów ień 
M IC H A Ł A  K A L IN IN A  „O  W  
chow aniu  kom un is tycznym “  i  
w span ia łe j ks ią żk i A Ż  A J EW A 
„D a leko  od M oskw y“ . M a te ria ł 
ten zamieszczony został w  sta 
łe j rub ryce  M iesięczn ika „ L °  
czytać?“

W adą ostatn iego nu m ery  
M iesięczn ika jest duża ilość 
b łędów  sty lis tycznych  i  S o 
m atycznych. Zam iast np. „po
de jm ow ać zobow iązanie“  czy
tam y „dać zobow iązanie", za
m iast „co  ty  rob isz“  jest „ co 
rob isz ty “ , zam iast „p ragnę 
pracow ać“  jes t „p ragnę  vfłozyc  
swój w k ła d “ ... W  a rty k u le  A . 
W A R T A M O W E J „K ażdem u 
kom som olcow i kon k re tne  za
danie“  tłum acz używ a znów 
słowa „po lecenie“  zam iast „za 
danie“  itd ., itd .

O gólnie należy stw ie rdz ić , ze 
k w ie tn io w y  num er M iesięczn i
ka  Ins tru kcy jn e g o  Z M P  „Nasze 
K o lo  P racu je “  przynos i na 
szemu a k ty w o w i i  ca łe j orga
n iz a c ji Z M P -ow sk ie j w ie le 
cennego i  potrzebnego m ate
r ia łu  do dalszej pracy.

Z. K .

K olporter
propagatorem czytelnictwa

Przed k i lk u  tygo dn iam i 
„D om  K s ią ż k i“  na te ren ie  ca
łego k ra ju  p rzys tą p ił do w ie l
k ie j a k c ji rozszerzania sieci 
p laców ek sprzedaży ks iążk i 
pod hasłem —  „K s ią żka  do 
rą k  człow ieka p racy“ .

W  coraz now ych zakładach 
p o ja w ia ją  się k o lp o rte rzy  ks ią 
żek, k tó rz y  ja k o  pracow n icy  
tych  zakładów , znając n a jle 
p ie j po trzeby sw ych w spó łto 
w arzyszy pracy, b io rą  na sie
b ie  zaszczytny i  p ion ie rsk i o - 
bow iązek propagandy i  upo
wszechniania dobre j le k tu ry  
w  na jb liższym  otoczeniu.

Sprzedaż ko lpo rtażow a ma 
ogrom ne znaczenie d la  zak ła 
dów  pracy, d la  w si. Przede 
w szys tk im  zbliża książkę do 
odbiorcy. N ie  w  oddalonej księ 
ga rn i, lecz bezpośrednio w  
m ie jscu pracy, n ie  „p rz y  oka 
z j i“ , dorywczo, ale w  każdej 
c h w ili is tn ie je  m ożliwość na 
tychm iastow ego zam ówienia 
dow o lnych dzieł. To oswaja i  
w iążę czy te ln ika  z książką— no, 
a także stanow i duże oszczęd
ności p rzy  kup ow an iu  le k tu ry . 
M ożliw ość stałego korzystan ia  
z us ług ko lp o rte ra  stw arza gwa 
ran c ję  stałego i  w łaściw ego 
zaopatrzenia czy te ln ika  w  l i 
te ra tu rę  szkolen iow ą po trzeb
ną do podnoszenia k w a lif ik a c ji 
zawodowych, do rozszerzania 
w iedzy. A k ty w n y  k o lp o rte r 
może dokonać bardzo w ie le  na 
odc inku  popu la ryzac ji czy te l
n ic tw a , je ś li n ic  ograniczy się 
ty lk o  do pośrednictw a m iędzy 
p laców ką a odbiorcą, a będzie 
u m ia ł doradzić w yb ó r le k tu ry , 
zainteresować na jnow szym i 
w yd aw n ic tw a m i.

Bardzo ważna będzie ro la  
ko lp o rte ra  na wsi, do k tó re j 
książka docie ra ła  dotąd sto
sunkowo na jpóźn ie j.

Jak ie  są podstawowe zada
n ia  ko lpo rte ra  „D om u K s iąż
k i “ ?

Oprócz organizacji sprzeda

ży książek pow in ien  on stale 
uzupełn iać sw ó j asortym ent, 
stałe w iedzieć o nowościach 
w ydaw n iczych . P ow in ien  p ro 
pagować czyte ln ic tw o , ja k  n a j
szerzej w yko rzys tyw ać do In 
go celu gazetkę ścienną w  za- 
k ładzie  pracy, czy w  spó łdzie l
n i p ro d u kcy jn e j —  podając^ w  
n ie j spis ak tu a ln ych  nowości, 
a naw e t k ró tk ie  n o ta tk i o n a j
ciekawszych książkach.

Poważne zadania sto ją  
przed n im  w  zw iązku ze z b li
ża jącym i się D n ia m i O św ia ty, 
K s ią żk i i  Prasy, podczas k tó 
ry c h  pow in ien  organizować 
sprzedaż w  kioskach, w  cza
sie im prez u licznych  itd . Do
k ładnych  in s tru k c ji udzie la 
każda p laców ka terenow a 
„D om u K s ią żk i“  oraz je j cen
tra la  w  W arszaw ie. /

„D om  K s ią ż k i“  w z ią ł na 
siebie w ie lk ie  i  odpow iedzia l
ne zadanie, k tó re  w ykona  je 
dyn ie  p rzy  ścisłej w spó łp racy 
i  pom ocy o rgan izac ji maso
w ych . Zagadnien ie sprzedaży 
ko lpo rtażow e j rozpada się bo
w iem  na sprawę w e rbu nku  
k o lp o rte ró w  i  spraw ę uśw ia 
dam ian ia  szerokich rzesz lu d z i 
p racy o korzyściach p łynących  
z tego sposobu obro tu  książką. 
W  tym  w ypadku  m a ją  dużo 
do powiedzenia organizacje 
p a rty jn e , ZM P, K o ło  Z w ią zko 
we czy ZSCh. Jeśli chodzi o 
m łodzież, pow iną  ona ja k  n a j
a k ty w n ie j uczestniczyć w  le j 
a k c ji i  to  dotyczy zarówno 
cz łonków  organ izacji, ja k  m lo  
dzieży niezrzeszonej.

Z b liża  się Św ięto P racy — 
1 M aja. N iech to będzie po
w ażnym  bodźcem dla wszyst
k ic h  k o lp o rte ró w  i cjia tych, 
k tó rzy  n im i n ied ługo ' zostaną. 
N iech zwerbow anie ja k  n a j
w iększe j liczby czyte ln ików , 
spopu laryzow anie dobre j i  
w a rtośc iow ej ks ią żk i’ stanie się 
d la  n ich  poważnym  zobow ią
zaniem  l-m a io w v m .



W ię c e j s y n ó w  lu d u  do s z k ó ł 
i  w y ż s z y c h  u c z e ln i!  

Wychowujmy kadry nowej ideowej inte ligencji 
G ŁĘ B O K O  O D D A N E  P O LS C E  L U D O W E J !

Z b l i ig  s ię  1 Maje

Porządkujemy I upiększamy 
nasze zakłady pracy

C » s * £ s z  ! 5 » i s e c §  a n a l f a b e t ó w

Egzaminy na kursach początkowego nauczania
W  C A Ł E J  P E Ł N I

D zis ia j fa b ry k i są naszą w ła 
snością. Nasze są w a rszta ty , na 
sze są m aszyny, nasze są ha le  
fabryczne.

W  przededniu św ięta m a jo 
wego pom yślm y o tym , aby 
nasz w arszta t, nasze m aszyny, 
nasze ha le  fab ryczne  b y ły  
w  d n iu  naszego radosnego, 
świątecznego odpoczynku u -  
porządkowane i  upiększone.

D a leko są ju ż  za nam i czasy, 
k ie d y  rob o tn icy , naraża jąc się 
na szykany fa b ry k a n tó w  i po
l ic j i ,  po ta jem n ie  de ko ro w a li 
fa b ry k i czerw onym i sztanda
ram i. Dziś nasze robotn icze 
św ię to  m ajow e, jes t św iętem  
całego narodu. P rz y g o tu j
m y  w ięc nasze zak łady na 
dzień 1 M a ja , ja k  gospodarze 
—  schludnie, b a rw n ie  i  u roczy
ście. /

Jakże w ięc  w  d n iu  u roczy
stego św ięta 1 M a ja  wyg lądać 
m a nasza fab ryka?  Nasz za
k ła d  pracy?

Obok zadań p rodukcy jnych , 
k tó re  pode jm u jem y z okaz ji 
św ię ta  m ajowego, ro zw iń m y 
rów n ież  szeroką akc ję  porząd

kow an ia  i  upiększania b u dyn 
ków , ha l i dziedzińców fabrycz 
nych. Przed 1 M a ja  n a p ra w i
m y w szystkie  us te rk i przy swo 
je j  maszynie, wyczyścim y ją , 
uporządku jem y narzędzia, u - 
żyw any przy pracy surow iec, 
upo rządku jem y rów n ież m ie j
sce w o kó ł w arszta tu , p rzy  k tó 
ry m  pracu jem y, tak , aby lś n i
ło czystością.

P om yślm y także o tym , aby 
zdjąć ze ścian i  ta b lic  ogłosze
n iow ych  stare, n ieaktua lne  
p la ka ty , ogłoszenia, gazetki 
ścienne. Zastąp im y je  1 -M a jo - 
w ą  gazetką ścienną, hasłam i 
1 -M a jow ym i, b ia łoczerw onym i 
i czerw onym i propo rcam i i  zie
lenią . Świątecznego cha rak 
te ru  nadadzą naszemu zak ła 
do w i ładn ie  udekorowane p o r
tre ty  tow . S ta lina , tow . B ie ru ta , 
p o rtre ty  w ie lk ic h  synów  nasze
go narodu —  M arch lew skiego, 
Dzierżyńskiego, Róży Luksem 
burg, Kasprzaka, M a riana  Bucz
ka, H a n k i S aw ick ie j i  Janka 
K rasick iego, p o rtre ty  naszych 
p rzodu jących tow arzyszy pracy.

Przed św iętem  m a jow ym  u - 
po rządku jem y rów n ież teren 
w o kó ł zakładu pracy. U suńm y 
ca łkow ic ie  w szystk ie  rup iecie, 
p rzesortu jm y szmelc, aby nie 
zm arnow a ł się naw e t strzęp 
przydatnego jeszcze do p ro d u k 
c ji surowca. Wszędzie gdzie się 
da, zasiejem y tra w ę  i  k w ia ty  — 
p rzy je m n ie j będzie odpocząć w  
czasie p rze rw y  obiadow ej wśród 
z ie ln i i kw ia tów .

Na dziedzińcu um ieścim y 
rów n ież  plansze obrazujące 
osiągnięcia naszego zakładu 
p racy i  jego zadania w  P lan ie  
6-le tn im .

W  te j pożytecznej i  p rzy je m 
ne j p racy nad uporządkow a
niem  i  udekorow aniem  zak ła 
du pracy w inna  w ziąć udzia ł 
cała załoga zakładu, przede 
w szystk im  cała m łodzież. B ę 
dzie to rów nież nasz Czyn 1-M a 
jo w y .

Z jakąż  sa tys fakc ją  w ró c i
m y po w o lnym  od pracy, św ią 
tecznym  dn iu  m a jow ym  do czy 
stej, uporządkow anej h a li, do 
lśniącego w arszta tu .

Akcja w alki z analfabetyz
mem wkroczyła obecnie w  
„najgorętsze“ stadium. — Tak 
nauczyciele, jak i uczniowie 
wielu kursów' początkowego 
nauczania podjęli zobowiąza
nia zakończenia nauki do dnia 
Święta Pracy —  1 Maja. Więk 
szość tych zobowiązań podjęta 
została przez młodzież, która 
w ramach pracy społecznej na 
uczą we wsiach i miastach a- 
nalfabetów, opiekuje się kursa 
mi i prowadzi nauczanie in
dywidualne.

A  oto meldunki naszych ko
respondentów i czytelników z 
frontu walki przeciwko ciem
nocie-

*

| |  n ia  13 lu tego br. w  W ie lko -
“  po lsk ich  Zakładach Przem y 

słu Drzewnego w  Rogoźnie prze
prowadzana przez m łodzież kon 
tro la  u ja w n iła  jeszcze dwóch 
ana lfabe tów — kol. ko l. M uszyń 
skiego i  M arc in iaka . P os tanow ili 
śm y ich uczyć. A le  początkowo 
ag itac ja  —  choć prowadzona 
przez w szystk ich  cz łonków  k o 
ła  Z M P  —• ro z b ija ła  się o upór 
analfabetów . N ie  z rezygnow a li
śmy. K o ło  zebrało się specja ln ie 
w  celu przedysku tow an ia , ja k i 
m i sposobami na leży przekonać 
M uszyńskiego i  M a rc in ia ka  o ko 
nieczności n a u k i czytan ia  i  p i
sania. A na liza  dotychczasowej 
ag ita c ji w ykaza ła , że ko ledzy ci 
w s ty d z ili się uczyć. Ażeby w ięc 
„n ie  czu li się osam otn ien i“ , na

lekc je  przychodz iło  po k i lk u  
jeszcze kolegów , k tó rz y  ro zw ią 
z y w a li te same zadania, ta k  sa
mo „u c z y li się“  pisać i  czytać.

„L e ka rs tw o  na up ó r“  dosyć 
dziwne, ale posku tkow a ło  do
skonale. Dziś ko ledzy M uszyński 
i  M a rc in ia k  p rze kon a li się o po
trzeb ie  zdobyw ania w iedzy. Od
kąd  zda li egzam iny (25 k w ie t
n ia  br.), n ie  rozsta ją  się z ga
zetą.

P rzekona liśm y ich  ju ż  o po
trzeb ie  nauk i, teraz przekona
m y, że ich  m ie jsce jest w  szere
gach naszej o rgan izac ji!

*

W p ięknych  lasach nadleś
n ic tw a  Ińsko  (koszalińskie) 

p racu je  brygada ju n a k ó w  SP. 
M łodzież pod ję ła  tu  dwa zobo
w iązan ia  —  stałego przekracza
n ia  no rm  p racy i  nauczania 14 
ana lfabe tów  z pob lisk ich  wsi. 
P ierwsze zobow iązanie jes t sta
le  w ykonyw ane  —  n ie k tó rzy  ju  
nacy (np. W ysk łe l, B urba, B o 
guszewski, K os ie lck) w y ra b ia ją  
do 400 procen t no rm y.

A  ku rs  d la  ana lfabe tów  będzie 
zakończony w  d n iu  1 M aja . Je
go uczestnicy doskonale się 
uczą, można w ięc m ieć pewność, 
że wszyscy o trzym a ją  dyp lom y.

A

I I  łodzież Państwowego L iceum  
Rolniczego w  Szprotaw ie

otoczyła op ieką 10 ku rsó w  dla 
ana lfabe tów  w  gm in ie  P rzem 
ków . K u rs y  te  s ta ły  przed ty m  
na n is k im  poziom ie, frekw e nc ja  
by ła  bardzo słaba. Dużo w łożo
no pracy ag itacy jne j, n im  prze
konano ana lfabe tów  o kon iecz

ności chodzenia na kurs. A le  
przekonano! Rozm owy in d y w i
dualne prowadzone przez m ło 
dzież w  domach analfabe tów  
doprow adz iły  do tego, że średnia 
fre kw e n c ja  w ynos i od dłuższego 
czasu 90 procent. A  ku rs  zosta
n ie  zakończony wcześnie j — 
jeszcze przed p ie rw szym  m aja. 
Osobne zobow iązanie podję ła  
uczennica L iceum  kol. Helena 
Potoczkowska, k tó ra  ucząc in 
d yw id u a ln ie  p rzygo tu je  do egza 
m inu  jednego analfabetę.

I I I hu fcu  gm inn ym  SP Rzeza
”  w a (pow. Bochnia) ku rs  

d la  ana lfabe tów  zakończono w  
p ierw szych dn iach kw ie tn ia . 
K u rs  prow adzony b y ł przez m ło  
dzież ZM P -ow ską , a ukończy li 
go wszyscy uczestnicy, i  to  z 
w y n ik ie m  bardzo dobrym . — 
Dwóch by łych  ana lfabe tów  —  
ko l. ko l. Józef D udek i  Paweł 
K ie m ik  zg łos ili się do tu rnuso - 
w e j b rygady  SP, w  k tó re j za
m ie rza ją  nauczyć się zawodu i 
stale rozszerzać sw o ją  wiedzę.

*

T akże w  grom adzie G u ty  Sta 
re  kursem  dla analfabetów  

op ieku je  się m łodzież. Początko
w e nauczanie obe jm u je  tu  5 
mężczyzn i  3 kob ie ty . Postępy 
są coraz lepsze. N ied ługo nastą
p i egzamin, k tó ry  —  sądząc z 
dotychczasowej n a u k i —  zdadzą 
wszyscy z w y n ik ie m  pom yśl
nym .

(b a r j

Z korespondencji J A N A  GÓR
NEGO, W A L D E M A R A  D Z IĘ -  
C IE LE W S K IE G O , A N T O N IE G O  
S T A C H O W IA K A  I  A D A M A  
S N IA D A C H A .

flhy przed knńcem 

roku szkolnego... r C Z ¥ T E L W lC ¥  P IS Z A

U czn iow ie  
M ęskiej Szkoły 

Ogólnokształcącej 
w  R aciborzu

cse ka jq  
na uruchomienie 

radiowęzła
Już przeszło m iesiąc tem u w  

M ęsk ie j Szkole O gólnokszta łcą
ce j w  Raciborzu została założo
na ins ta lac ja  rad io fon iczna. E k i 
pa S K  R adio fon izacja  K ra ju  z 
G liw ic  założyła w  całe j szkole 
d ługo oczekiwane przez uczn iów  
g łośn ik i. N iestety, radość z tego 
pow odu n ie  trw a ła  długo, ponie 
w aż g łośn ik i do te j p o ry  są n ie 
czynne. E kipa rad io fon izu jąca  
szkołę n ie  za insta low a ła  ta b lic y  
rozdzie lczej.

W  spraw ie u ruchom ien ia  in 
s ta la c ji D y re kc ja  M ęsk ie j Szko
ły  Ogólnokszt. k ilk a k ro tn ie  te 
le fonow a ła  do Społecznego K o 
m ite tu  R ad io fon izae ji K ra ju  w  
G liw icach , prosząc o przyśp ie
szenie prac. In te rw e n c ja  n ie  od 
n ios ła  dotąd żadnego rezu lta tu .

M ie jm y  je dn ak  nadzieję, że 
G liw ic k i S K R K  przypom n ij so
b ie  o n iedokończonej p racy i  w y  
śle ekipę, k tó ra  u ru cho m i szkol 
n y  rad iowęzeł. Ż y w im y  rów nież 
nadzieję, że stanie się to  jeszcze 
przed końcem  ro k u  szkolnego.

Korespondent 
A N D R Z E J H E N B I 

R A C IB Ó R Z

na dzień 27 kw ie tn ia  1951 r. (p ią tek) 

P rogram  I  na fa li 1322 m

' W iadom ości: 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00
20.00 23.00 G im nastyka 6.50.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
w si, 5.20 Koncert, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa, 7.00 
Koncert, 8.00 Polska muzyka operowa, 
8.55 Aud. sł.-m uz. d la kU V—V II — 
„M a z u r w  twórczości komp. cudzo
ziem skich“ , 9.15 Polska pieśń maso
w a, 9.20 M uzyka i  aktua lności, 9.50 
Aud. poetycka, 10.10 Aud. dla przed
szko li — Zabawy rytm iczne, 10.30 M u
zyka, 10.50 In fo rm acje , 10.55 Aud. d la 
k l. I — I I  „N asze zobow iązania 1-rna- 
jow e “ , 11.15 „W ie ś  tańczy i śpiewa“ ,
11.30 A. W ie lhorski — „T a trza ń sk ie  o- 
b razki ludow e“ , 11.50 Głos m a ją  ko
b ie ty, 12.15 „ Z  fron tu  1-M ajowych zo
bow iązań Poko ju“ , 12.30 Aud. d la wsi, 
12.45 „N a  sw ojską nutę“ , 13.15 Przer
w a, 15.30 Aud. d la św ietPc dziecię
cych, 15.50 M uzyka, 16.20 „ Is k ry  i po
ża ry“  — fragm . pow. M a rii T u rle jsk ie j, 
16.40 Kom pozytor Tygodnia  — S tan i
s ław  M oniuszko, 17.00 Lekcja języka 
rosy jsk iego, 17.20 „Z  k ra ju  i ze św ia 
ta “ , 17.45 „Z  fron tu  1-M ajowych zobo
w iązań Poko ju “ , 18.00 „P rzedpo le “  — 
ode. pow. G alaja , 18.20 M uzyka ludo
w a, 18.45 Aud. dlę wsi, 19.00 Felie
ton, 19.10 Koncert, 20.20 Koncert, 21.30 
„P o ro zm a w ia jm y “ , 21.35 Polska pieśń 
masowa, 21.40 Wszechnica Radiowa,
22.00 M uzyka, 22.30 Szebalin — „K w a r 
te t s łow iań sk i“ , 23.17 H ym n.

Program  I I  na fa li 367 m

W iadomości 5.05 6.00 7.00 7.55 17.00
20.00 23.00 G im nastyka 6.05.

6.15 Koncert, 6.50 Piesm masowe, 
7.20 Wszechnica Radiowa. 7.40 Muzyka,
8.00 Przerwa, 13.30 Aud. dla k l. I —II ,  
13.50 -Muzyka, 14.20 Pogadanka z cy
k lu : „P ozna jem y morze i wybrzeże“ ,
14.30 Aud. dla k l. V -  V II, 14.40 Gra
Zesp. Wasiaka, 15.30 Aud. dla św ie tlic  
dziecięcych, 15.50 Koncert. 16.20 Dzien
n ik  w arszaw ski, 16.35 Muzyka, 16.45 
Aud. z cyk lu : „C zo ło w i sportowcy
W arszawy przed m ikro fonem “ , 16.90 
„Zyc^e ku ltu ra lne  W arszawy“ , 17.05 
Reportaż, 17.15 Koncert, 17.45 „Z  fron 
tu  1-Majowych zobowiązań Pokoju“ ,
18.00 Czeska muzyka kam era lna, 18.20 
Głos m a ją  kobiety, 18.35 Muzyka, 19.00 
Aud. lite racka , 19.10 Koncert, 20.20 Kon 
cert, 21.30 M uzyka i aktua lności, 22.00 
„P a rchom ienko “  — ode. pow. Wsiewo- 
łoda Iw anow a, 22.15 Koncert, 23.10 Mu 
zyka, 0.02 H ym n.

Warsztat ślusarski Stanisława Nowel? 
żyje z wyzysku śniadych robotników

W łaścic ie lem  najw iększego 
w arsz ta tu  ślusarskiego w  B łasz- 
czach (pc.v. K a lisz) jes t ob. S ta
n is ła w  Noweta. N ie  jes t p rz y 
padkiem , że Noweta ma ta k  d u 
że przedsiębiorstwo. —  S ta ły  w y  
zysk m łodych  uczn iów  i  czelad
n ik ó w  p o zw o lił m u rob ić  „z ło te  
in te resy“ . Obecnie rów n ież za
tru d n ia  on w ie le  m łodzieży i  w y  
zysku je  ją  —  pisze nam  ko l. 
W ładys ław  D om in iak.

Np. ko l. Jan Tom czak p racu 
ją cy  w  w arsztacie  od ro ku  1948 
n ie  o trzym a ł dotąd jeszcze ani 
grosza zap ła ty. K o l. K u śm ię r- 
czak i  Józef K ru p czyń sk i o trz y 
m u ją  od 20 do 30 z ło tych tygod 
n iowo. G dy K rup czyńsk i n ie 
dawno zachorował i  uda ł się do 
„m a js tra “  po skie row anie  do 
lekarza, n ie  o trzym a ł go. N o
w eta  kaza ł m u  „b yć  cicho i  iść 
do dom u“ , gdyż n ie  ubezpieczył 
tego ko leg i i  lę k a ł się odpow ie
dzialności za ta k ie  postępowa
nie.

Zresztą N ow eta n ie  ty lk o  „o -  
szczędza“  na swych p ra cow n i
kach. —  W  warsztacie panu ją  o- 
k rop ne  w a ru n k i sanitarne, a o 
bezpieczeństw ie p racy w  ogóle 
n ie  ma m ow y.

W arto  zaznaczyć, pisze nam  na 
koniec ko l. D om in iak, że Zarząd 
M ie js k i Z M P  zna jd u je  się o 100 
m e tró w  od tego w arszta tu . M i
mo to  żaden z p racow n ików , czy 
a k ty w is tó w  Z M  Z M P  n ie  za in
teresował się dotąd panu jący
m i tam  stosunkam i.

D z iw im y  się, dlaczego Z M  
Z M P  ta k  d ługo to le ru je  p a n u ją 
cy w  f irm ie  S tan is ław a N ow ety  
w yzysk m łodzieży. Jeśli ja k  p i
sze nasz czy te ln ik  —  a k tyw iśc i 
Z M P  rzeczyw iście n ie  w iedz ie li 
o panoszącym się pod ich  bo
k ie m  w yzysku , św iadczy to, iż  
Zarząd M ie js k i n ie  p rze jaw ia  
tro s k i o w łaśc iw e  w a ru n k i p ra 
cy m łodzieży.

Zarząd M ie js k i Z M P  w  B ła - 
szczach i  Zarząd P ow ia to w y 
Z M P  w  K a liszu  w in n y  n a tych 
m iast skon tro low ać w a ru n k i p ra  
cy w  w ym ien ion ym  warsztacie  i  
—  jeże li za rzu ty  ko l. D om in iaka  
po tw ie rdzą  się, ukróc ić  wyzysk,
0 k tó ry m  on pisze.

P rosim y, aby za ją ł się tą  spra 
w ą także K o m ite t M ie js k i PZPR
1 P rezyd ium  M ie js k ie j R ady Na 
rodow e j w  Blaszczach.

i
ZASTANOWIĆ SIE. 

NAD IWBOREM ZAWODU

Ci, którzy będą ulepszać 
nasze zakłady młókiennicze

Z pewnego oddalen ia część 
bu dyn ków  P o lite c h n ik i Łódź -  
k ie j przypom ina starą fa b ry 
kę  w łók ienn iczą. Tuż obok 
je dn ak  w idać piękne, uderza
jące w  oczy świeżą b ie lą  ty n 
ku , w yros łe  w  os ta tn im  sezo -  
n ie  budow lanym , nowe gma -  
chy P o lite ch n ik i. I  w  tych  sta
rych , n iegdyś ha lach w arszta 
tó w  tkack ich  —  a dziś salach 
w yk ła d o w ych  i  w  tych  no -  
w ych  pe łnych słońca i  św ia tła  
aulach, przez w ie le  godzin 
dziennie s łucha ją w y k ła d o w i 
b io rą  udz ia ł w  ćw iczeniach ty 
siące studentów . W śród n ich  
studenci W ydz ia łu  W łók ien  - 
niczego.

T y lk o  dw ie  po lskie  uczelnie 
kszta łcą in ż y n ie ró w  w łó k ie n  - 
n iczych: P o lite ch n ika  Łódzka i 
Wyższa Szkoła Inżyn ie rska  w  
Częstochowie. P e łn i zapału do 
nauk i, św iadom i p ięknych pe r-

„Praca uiychoiuaircza“
B y ła  ju ż  9 rano, a lis to 

nosz nie z ja w ia ł się. D y 
re k to r Zbiorczego Z a k ła 
du Szkolenia Zawodowego  
przy  Hucie „ B a ildon “  —
Z B IG N IE W  G R Z E S IK  —  
przem ierza ł w ie lk im i k ro 
ka m i sw ó j gabinet, dw a ra 
zy w y jrz a ł przez okno, w y 
szedł na k o ry ta rz  i  ze zde
ne rw ow an ia  przyg ładza ł 
ciągle w łosy.

W skazówka zegara p rze
sunęła się o dalsze p ię tna 
ście m in u t.

Listonosza nie w id a ć ! I  
ja k  tu  rea lizow ać tak ie  w y 
tyczne ja k  „konieczność  
k o n tro li“ 1, „p raca  w ych o 
wawcza“  itd .?  D y re k to r  
w ró c ił do swego gabinetu, 
z a p a lił papierosa i  ze rw a ł 
z kalendarza ka rtkę  z dn ia  
wczorajszego  —  2 m arca  
51 roku . —  To dziś już... 
sobota —  m yś la ł głośno.

Nagle... Na ko ry ta rzu  
usłyszał znajom e k ro k i 
listonosza, a po c h w ili roz 
legło się pukanie do d rz w i 
i  postać z przewieszoną 
przez ram ię  torbą, w  z ie lo 
nym  m undurze p o ja w iła  się 
w  pokoju.

—  Pan d y re k to r pewnie  
czekał ja k  zw ykle? Co z ro 
bić, co zrobić... S trasznie  
dużo m ia łem  dz is ia j lis tó w ,

a b y ły  i  polecone... pan ro 
zum ie  —  trzeba p o k w ito 
w anie, a to też czas z a j
muje...

A le  d y re k to r G rzesik nie, 
słucha ł listonosza, ty lk o  p i l 
n ie  p rz y p a try w a ł się w y c ią 
ganym  przez niego z to rb y  
kopertom  i  m rucza ł pod no 
sem: Cichoń... Bolesław  K o 
walczuk... acha, acha... A  
to do Banasiaka... C iekawe  
od kogo! W reszcie spo jrza ł 
na. osta tn i lis t. —  No i  oczy
w iśc ie  P o lak!

—  To nic, to n ic—m ru cza ł 
da le j nie patrząc wcale za 
w ychodzącym  listonoszem. 
Zobaczym y zaraz, k to  tam  
do n ich  pisze. Z  o b a c z y -  
m  y...

Zdecydow anym  ruchem  
obciągnął m aryn a rkę  i  za
w o ła ł woźnego. —  Z a w ia 
domcie C ichonia, K o w a l
czuka, Banasiaka i  Polaka  
żeby zaraz p rzysz li do m o
jego gabinetu!

Okres oczekiwania dy re 
k to r pośw ięcił og lądan iu  
„po d  ś w ia tło “  kopert i  
przyg lądan iu  się adresom. 
Potem rozleg ło się n ieśm ia
łe pukan ie i  do poko ju  w e 
sz li w ezw an i uczniow ie.

Acha... — zaczął d y re k to r  
G rzesik. W ięc jesteście! A  
tu  są d la  Was lis ty ...

No, gadajcie m i zaraz — 
w rzasną ł nagle  —  od kogo 
są, te lis ty?

C ichoń spo jrza ł p rzestra 
szony na Kow alczuka, B a- 
nasiak odsunął się trochę  
na bok, a P olak w yb ąka ł: 
nie w iem y panie d y re k to 
rze. Przecież, przecież ich  
jeszcze nie w idz ie liśm y...

—  Nie w iecie?! Dobre so
b ie ! Powiadasz, że n ib y  nie 
wiecie!? No to dobrze! M a
cie, weźcie je  sobie!

—  No tek. Ten to jes t od 
ojca w  Szczecinie, pow ie 
dzia ł K ow alczuk. A  ten od 
brata...

—  Od o jca ! Od b ra ta ! — 
Czemuż to w  ta k im  razie  
kochająca rodz inka  nie p i
sze na odw rocie  adresu?! — 
To m ów iąc d y re k to r w y r 
w a ł z rę k i jednem u z nich. 
Ust i  zaczął go przebiegać 
oczyma. Potem d ru g i, trze 
ci...

U czn iow ie  s ta li przeraże
n i nie śm iąc odezwać się 
słowem. Tymczasem tw a rz  
d y re k to ra  p rzyb ie ra ła  coraz 
ba rdz ie j zaw iedziony w y 
raz. N ic ciekawego! jakieś  
tam  „ ja k  c i synu idzie  nau
ka?“ ...

O b ijw a te l G rzesik chw ilę  
jeszcze s ta ł w  m ilczen iu  po- 
czem wepchnął do rą k  sto
jących na p rzec iw ko  niego 
uczn iów  odebrane n ied aw 
no lis ty . —  No, idźcie ju ż  
na lekcje. T y lk o  prędze j!

N ie u ią tp im y, że fe lie ton  
ten żywo zain teresuje ka to 
w icką  D yre kc ję  O kręgową  
Szkolenia Zawodowego...

(bar.)

spektyw  swej przyszłe j p racy 
w  naszym potężnym  przem y
śle w łók ienn iczym , s tud iu ją  
koledzy zawód in żyn ie ra  w łó  - 
k ienn ic tw a . S tu d iu ją  z m yślą 
o tym , że z każdym  ro k ie m  co 
raz ba rdz ie j postępuje nowe -  
lizac ja  urządzeń technicznych, 
do p ro d u k c ji wchodzą nowe, 
nieznane jeszcze przed k ilk u  
la ty  procesy techniczne, prze -  
niesione ze skarbn icy  doświad 
czeń radzieck ich  w łó kn ia rzy . 
S tud iu ją , pam ię ta jąc o n o 
w ych  gałęziach p ro d u k c ji w łó  
k ienn icze j, na k tó ry c h  w y tw o 
ry  czeka nasz przem ysł, czeka 
społeczeństwo.

„W ydział Włókienniczy sku -
p ia  t rz y  oddzia ły  — in fo rm u je  
kolega Adam  Dąbrowski, stu
dent I I  roku W ydziału W łó - 
Menniczego, nasz przew od
n ik  po P o litechn ice  Ł ó d zk ie j—  
a to : ko n s tru k c y jn y , techno - 
log iczny i chem iczny, k tó re  
da le j dzie lą się na poszczegól
ne sekcje. Np. oddzia ł tech -  
no logiczny d z ie li się na sekcje: 
w łó k ie n n ic tw o  w e łny , baw e łny 
i  inne. Szczegółowa specja li -  
zacja na naszym  w ydz ia le  za
pew n ia  p rzygotow anie  fachów  
ców w szystk ich  specjalności 
przem ysłu w łókienniczego. P ro  
b lem a tyka  poszczególnych spe 
cja lności je s t bardzo c ie k a 
wa. W  te j c h w ili ko ledzy z od
dz ia łu  konstrukcy jnego  sekcji 
k o n s tru k c ji maszyn w łó k ie n  -  
n iczych m ają  ćw iczenia. Może 
zapoznamy czy te ln ikó w  „Sztan 
da ru  M ło d ych “  z program em  
nauczania na te j sekcji? “

Przez pełne, wesołego gw a
ru  kory ta rze , przechodzim y 
do p racow n i k reś la rsk ie j. W  
stojących pod ścianam i szaf
kach w ie le  eksponatów  u ła t -  
w ia ją cych  naukę, używ anych 
do ilu s tra c ji w y k ła d ó w  i  ć w i
czeń.

W  k re ś la rn i porozrzucani w  
w ie lu  grupach p racu ją  pochy
le n i nad s to łam i k re ś la rsk i -  
m i ko ledzy w ie lu  sekcji. W  
jedne j z n ich  ko l. D ąbrów  -  
sk i poznaje ko legów  z sekcji 
k o n s tru kcy jn e j. S kup ien i obok 
asystenta żyw o dysku tu ją . Do 
biegają nas osta tn ie  Słowa
k a  m nie na jb a rdz ie j podoba
ją  się w y k ła d y  dr M ichalskie
go. ...— „D y s k u tu je m y  —  
odpow iada zapytany asystent 
kol. W ojtala — na tem at: k tó 
r y  z naszych w yk ładow ców  
przekazu je nam  w iadom ości 
w  sposób na jb a rdz ie j p rzy  -  
stępny. Otóż zdania są podzie -  
lone: jedn i, a tych  je s t w ię  -  
kszość, tw ie rdzą , że n a jp rz y 
stępniejsze są w y k ła d y  z pod
staw  e le k tro te ch n ik i profeso -  
ra  Jaworskiego. A  K az ik , prze 
praszam, kolega Pietor i  jego 
zw o lenn icy uw ażają, że w y  -  
k ła do w cy chem ii organicznej, 
dr Michalskiego“.

—  „Jeże li m ów im y  o .w yk ła 
dach, to powiedzcie, kolego, 
ja k ie  przedm io ty  specja lizacyj 
ne obow iązu ją  na naszym w y 
dzia le“  — proponu je  kol. Pie - 
tor.

„S łusznie. A  w ięc —  vąg -  
tro lo g ia  w łók ienn icza  —  na u 
ka o m ia rach (nawiasem  do -  
dam, że m am y wspan ia le  w y 
posażoną pracow nię  te j ka -  
ted ry ), podstaw y przędza ln ic
tw a , tkac tw a , w ykończa ln ic - 
tw o , w łókna  sztuczne i  syn
tetyczne, f  a rb ia rs tw o , dzie -  
w ia rs tw o , no i  jeden z podsta
w ow ych  p rzedm io tów  ;— s u 
row ce w łók ienn icze“ .

—  „T e  przedm io ty, k tó re  
w y m ie n ił kolega W o jta la  — 
p rze ryw a kol. Kukowski —  zda
w a łob y  się n ie  dotyczą kon -  
s tru k to ró w . A  jednak  żaden 
z nas nie  m óg łby budować 
maszyn w łók ienn iczych  bez 
dokładne j znajom ości wszyst -  
k ich  procesów; ja k im  podle -  
ga w łókno  n im  ulegnie prze
róbce na tk a n in y . M iędzy na
m i zna jd u je  się absolw ent za
w odow ej szkoły w łó k ie n n i
czej —  kolega P ie to r. —  On 
chyba w y ja ś n i nam  n a jle p ie j, 
ja k  poiftocne w  pracy kon -  
s tru k to ra  są przedm io ty  spe
c ja lne “ .

—  „A b y  budować nowe m a
szyny w łók ienn icze  —  odpo - 
w iada  zagadnię ty —  ulepszać 
is tn ie jące ty p y  maszyn, trze 
ba znać n ie  ty lk o  m echanikę, 
fizykę , bu do w n ic tw o  maszyn. 
D okładne poznanie surowców, 
czy techno log ii p ro d u k c ji sta
je  się n iezbędnym  czynn i -  
Idem  budow y coraz to  lep -  
szych maszyn. O lb rzym ie  po
le do popisu staje przed kon 
s tru k to ra m i — zautom atyzo -  
w an ie  naszych fa b ry k , zbudo -  
w an ie  m aszyn i  w ysok ie j w y 
dajności, budow n ic tw o  zapew 
n ia jące ja k  na jlepszą organiza 
cję pracy, u ła tw ia ją ce  techno
logię p ro d u k c ji —  oto zadania 
spoczywające na przyszłych 
inżyn ie rach  -  kon s tru k to ra ch “ .

W śród w yk łado w có w  P o li - 
te c h n ik i Ł ó dzk ie j zna jd u ją  się 
pro fesorzy m a jący  za sobą 
w ie le  la t  p rak tyczne j d z ia ła l
ności w  fab ryka ch  i  zakła -  
dach naukow ych. W yk ła d o w 
ca przędza ln ic tw a, prof. B rat
kowski, dziekan w yd z ia łu , pro 
fesor Żychliński, w yk łada ją cy  
p rzedm io t: surowce w łó k ie n 
nicze —  zb liża ją  s tudentów  do 
zagadnień p rak tycznych  w  ba r 
dzo przystępny sposób. W ie l
ką  pomocą w  nauce służą s tu 
dentom  doskonale wyposażone 
zakłady naukowe.

M iędzy s tudentam i w yd z ia 
łu  w łókienn iczego zna jd u je  się 
w ie lu  absolw entów  U n iw e rsy 
teck ich  K u rsó w  P rzygo tow aw 
czych,

„Z  nauką rad z im y  sobie zu
pe łn ie  dobrze —  m ów i ko l. 
K u k o w s k i —  dz ięk i pomocy 
kolegów, zespołowej pracy i 
serdecznemu stosunkow i p ro 
fesorów  i  asystentów, na pew 
no ukończym y stud ia  z ró w 
n ie  do b rym i w y n ik a m i, ja k  i 
ko ledzy ze szkół średnich. W  
nauce pom agają nam  bardzo 
w akacy jne  p ra k ty k i,  w arszta  -  
t y  ucze ln iane i, o czym  wszys
cy pam ię tam y, s ta ły  k o n ta k t 
z zakładam i p racy“ .

W  k ilk a  m in u t późnie j, prze 
wodniczący Zarządu U cze ln ia
nego ZM P , poi. Skorus uzu -  
pe łn ia  w yp ow ied z i studentów  
z w yd z ia łu  w łókienn iczego: 
„M a m y  bardzo dobrych  stu - 
dentów  na w ydz ia le  w łó k ie n 
n iczym  —  w yka zu ją  stałe, do
bre postępy w  nauce, czyn
nie  w spó łp racu ją  z ko łam i ro 
bo tn iczym i Z M P  na teren ie 
fa b ry k  w łók ienn iczych  Ł o  -  
dzi. To zbliża ich do zagad
n ień  p ro d u kc ji, uczy kochać 
i  prze jm ow ać się zawodem, a 
to  ostatn ie jes t przecież obok 
w iedzy — na jw ażn ie jsze“ ,

©prac. A N D R Z E J K A L S K I

Junacy SP z Sopot
rozpoczęci tegoroczne prace społeczne

W po łow ie k w ie tn ia  m łodzież 
hu fców  SP z Sopotu rozpoczęła 
tegoroczne prace społeczne. Ja
ko  pierwsze „w y s z ły  w  po le“  ju  
naczki z hu fca  szkolnego przy 
L iceum  im . M a r i i C u rie -S k ło - 
dow sk ie j (k tóre  w id z im y  na fo 
tog ra fiach  p rzy  w zm acnian iu 
w a łó w  ochronnych na p laży i 
po rządkow aniu  gńeleńców).

Równocześnie podobną pracę 
rozpoczęli ko ledzy z L iceum  im . 
Bolesław a Chrobrego.

Uroczystość rozpoczęcia prac

społecznych odbyła się w  obec
ności przedstaw ic ie la  K M  PZPR  
i  przewodniczącego P rezyd ium  
MRN.

Już w  p ierw szym  dn iu  m ło 
dzież w ykona ła  130 proc. n o r 
m y. Są także p ie rw s i przodow
n icy : ko l. ko l. Ire n a  Kom sta, Ja  
n ina  Kunysz, M a ria  D obraczyń 
ska, H a lin a  Chrzanowska, B iru  
ta  Bodasiuk, Irena  Reksuiks, Te 
resa Sakurów na, K rzysz to f Sie
lic k i i  Józef S w ią tk iew icz.

J. K U L IN S K L

165 proc. normy, to dużo 
iak  na m łodego górnika!

Jeszcze dw a la ta  tem u Józek 
S ob iera j chodził niezdecydowa

n y  po w si, k tó ra  nazywa się 
Domaszewice i  leży w  w o j. lu 
be lskim .

Jechać, n ie  jechać?™ —  je 
chać!

I  po jechał do SPP W ęglowe
go w  W ałb rzychu . Po ro k u  na
u k i rozpoczął pracę w  ko p a ln i 
„M ys ło w ice “ . Jako rębacz w y k o  
n u je  przecię tn ie  165 proc. no r
m y a w  nagrodę o trzym a ł d y 
p lom  i  w a rtośc iow y zegarek.

Obecnie ma ty lk o  jeden k ło 
pot: za m ało lat... tak , za m a ło  
la t! —  bo ukończył z p o m y ś l
nym  w y n ik ie m  ku rs  s trza ło  -  
w ych, dyp lom  zaś dostanie w te  
dy, gdy ukończy 21 la t  życia. 
A  u ro d z ił się „ ja k  na złość“  w  
1931 roku .

O sta tn io  ko l. S obieraj zaczął 
pracować m etodą K aw czyka  —  
cykliczn ie .

Korep. Józef Jan ik .

W  liceum im. Staszica m łodzież  
zorgan izow ała  kó łka  sam okształceniowe

W  Sosnow ieckim  L iceum  O - 
gó lnokształcącym  im . Staszica z 
in ic ja ty w y  o rgan izac ji Z M P -ow  
sk ie j pow sta ły  3 kó łka  nauko
we —- chemiczne, rad ioam ato r
skie i  biologiczne.

Każdy w ięc ma możność po 
g łęb ian ia  w iadom ości i  ro z w i
ja n ia  zainteresowań w  ty c h  
przedm iotach, k tó re  na jba rdz ie j 
lu b i. A  zainteresowanie k ó łk a 
m i jes t w ie lk ie ! Po lekc jach , 
lu b  później —  po po łu dn iu  —  
m łodzież schodzi się na odczyty,

dyskusje i doświadczenia. Szcze
góln ie  te osta tn ie budzą w ie lk ie  
zainteresowanie.

Na doświadczeniach z che -  
m ii (k tó re  w id z im y  na fo tog ra 
f i i  w ykonane j przez ko l. S tas i- 
kowskiego), można się na p rzy
k ła d  naocznie przekonać, że 
woda to  m ieszanina dwófch ga
zów, a w ęg ie l w  probówce p rzy  
b ie ra  na jrozm aitsze ba rw y, za
pachy, gęstości, i  w łaściwości...

H e n ryk  S tasikow ski

Dochód z przedstaw ienia
na odbudowę W arszaw y

W arszawę trzeba odbudować 
ja k  na jp rędze j i  ja k  n a jp ię k 
nie jszą! —  W iedzą o ty m  nie  ty l  
ko  m ieszkańcy sto licy, ale 
wszyscy obyw ate le  P olski, a 
zwłaszcza m łodzież. Urządza o - 
na liczne im p rezy  przeznacza
jąc  zdobyte w  ten sposób fu n 
dusze na Społeczny Fundusz Od 
budow y S to licy.

O sta tn io  uczn iow ie Szkoły O - 
gó lnoksztalcącej im . St. Ż ó łk iew  
skiego w  Siedlcach w p ła c ili 500 
z ło tych  na odbudowę W arsza -  
wy.

Fundusz ten uzyskali oni u -

rządzając przedstaw ienie, na  
którego program  z łoży ły  się re  
cytacje , śpiewy, m uzyka i  ta ń 
ce w  w yko na n iu  uczn iów  k las  
podstaw ow ych i  licea lnych .

F ragm ent jednego z tańców  
w id z im y  na fo to g ra fii. Ładny, 
prawda? — A le  inne też n ie  by 
ły  gorsze. Ca ły p rogram  b y ł U - 
dany i  podobał się bardzo ze
brane j publiczności.

Członkow ie Szk. K o ła  
S K O W

przy  L ic . im . Ż ó łk ie w 
skiego w  Siedlcach
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Na boiska i pływalnie 
DO NAUKI, PRACY I

—  po zdrowie i siły » 

WALKI O POKÓJ •

W sojuszu z miłującym pokój Związkiem Radzieckim
przyjaźń  polsko-niem iecka zapeirn i obu narodom  

niezależność i dobrobyt
Biosy prasy zagranicznej o wizycie Prezydenta Bieruta w Berlinie

B E R LIN . Dzienniki w  N R D przynoszą obszerne inform acje o pożegnalnej manifestacji w stolicy Niemiec i na stacji granicz
nej w  Frankfurcie nad Odrą, podają treść pisma Prezydenta Bieruta do Prezydenta Piecka, przesianego przed opuszczeniem 
granic N R D oraz zamieszczają wiele fotografii, ilustrujących spotkania Prezydenta Bieruta z przedstawicielami narodu nie
mieckiego.

W HASŁACH 
1- MAJOWYCH

Koreańska  
Partia Pracy
wzywa do walki

przeciw

imperialistom
amerykańskim

A gencja N ow ych  Chin podaje 
hasła, opub likow ane przez K o  - 
reańską P a rtię  P racy z okazji 
św ię ta  1 M aja.

Pierwsze hasło głosi: Niech 
żyje niezachwiana solidarność 
międzynarodowa mas pracują - 
cych i narodów, walczących 
przeciwko podżegaczom w ojen
nym, o trw ały pokój i bezpie - 
czeństwo całej ludzkości!

Drodzy Bracia i Siostry kore
ańskie! — brzm i jedno z haseł 
—  walczcie w zw artej jedności, 
walczcie o zjednoczenie, nie - 
zależność, demokrację i pokój 
w  swej ojczyźnie, o całkowi - 
te zniszczenie amerykańskich 
grabieżców imperialistycznych 
i  ich lokai!

Partia  Pracy wzywa bohater
skich żołnierzy i oficerów arm ii 
Indowej do okrążania i likw ido
wania wroga wszędzie gdzie się 
on znajduje, niszczenia ame
rykańskich grabieżców imperia 
listycznycb na ziemi koreań - 
skiej.

Jedno z haseł oddaje ho łd  żoł 
n ie rzom  i  dowódcom  oddzia łów  
ch ińsk ich  ocho tn ików  ludow ych.

P a rt ia  P racy oddaje ho łd  
w ie lk ie m u  Z w ią zkow i Radziec
k iem u, w yzw o lic ie lo w i narodu 
koreańskiego, osto i poko ju  i 
bezpieczeństwa ca łe j ludzkości.

Następne hasła głoszą: Niech 
żyje wieczna braterska przy - 
jaźń między narodami Korei 1 
Związku Radzieckiego!

Niech żyje wieczna przyjaźń  
narodów koreańskiego i chiń - 
skiego, scementowana krw ią  
w  walce przeciwko wspólnemu 
wrogowi!

Uroczystymi
akademiami

ujita ludność  
W arszaw y  

ZBLIŻAJĄCE SIĘ 

św ięto 1 M a ja
U roczys tym i akadem iam i 

1 -M a jo w y m i czczą ludz ie  p racy 
zb liża jący się dzień swego w ie l
k iego  św ięta.

Ponad 3 tys. p racow n ików  
Miejskiego Handlu Detalicznego
zgrom adziło  się w  a u li P o litech 
n ik i  W arszaw skie j. Na akade
m ii obecny b v ł m in is te r H and lu  
W ewnętrznego — D ie trich .

Na czoło składanych m eldun 
ków o w yko na n iu  zobowiązań 
w ysu n ę li się pracow nicy M H D  
W arszawa -  Południe , dz ia ł a r
ty k u łó w  przem ysłow ych, k tó rzy  
w y k o n a li - la n  ob ro tów  na k w ie  
cień ju ż  w dn iu  25 bm. w 100.6 
proc. P racow n icy c i wygospoda 
row ali ponadto przez obniżkę 
kosztów własnych ponad 150 
tys. z’  Ponad 500 pracow n ików  
M K D  o trzym a ło  dyp lom y i w y -  
różh ien ia .

W  w ie lk ie j sali Dom u K u l
tu r y  na W ybrzeżu Kościuszków  
sk im , gdzie odbyw ała się uro -  
czysta akadem ia rob o tn ików  i 
p ra cow n ikó w  Zakładu Sieci E - 
lektrycznsj — Warszawa zebra 
n i w  skup ien iu  w ys łucha li re 
fe ra tu  o tradyc jach  w a lk i p ro 
le ta r ia tu  zw iązanych z dn iem  
1 M a ja  i o doniosłych zadaniach, 
ja k ie  s to ją  obecnie przed ca łym  
narodem  w walce o pokój i re 
a iizac ję  P lanu 6-le tn iego

W  czasie akadem ii p ra cow n i
ków  warszawskich placówek 
P P K  .Ruch“  złożono m eldunek 
o w ykonan iu  w  Czynie 1-M a 
jo w y m  planu rozprowadzenia 
czaso rism i książek w 105 proc. 
oraz m eldunek o podjęciu nowe 
gn zobowiązania zaoszczędzenia 
na m ateria łach 500 tys. zt

„Neues Deutschland" w  ar
ty k u le  pt.: „T w órcza  przyjaźń“ 
stw ierdza, że „przyjaźń n ie
miecko - polska posiada nie
zwyciężoną silę, która w  soju
szu z w ielkim , m iłującym  pokój 
Związkiem  Radzieckim pokona 
wojnę i zapewni obn narodom  
niezależność i dobrobyt“.

„Beriiner Zeitung" wskazuje 
w  a rty k u le  w stępnym , że „ w i
zyta Prezydenta B ie ru ta  jes t 
druzgocącym  ciosem dla podże
gaczy w o jennych , k tó rz y  swe 
na jw iększe nadzie je p o k ła da li w  
n ienaw iśc i m iędzy N iem cam i i 
P o lakam i“ .

M O SK W A . Cała prasa radziec

Na wstępie min. Matuszewski 
zaznaczył, że rok 1951 ma za
pisać się w  h is to r ii P o lsk i jako  
rok całkowitej likw idac ji analfa 
betyzmn.

Dotychczas ob ję to nauczaniem  
1.008.579 osób, z tego 512.708 zło 
ży ło  ju ż  egzam iny końcowe.

Na dzień 1 M a ja  w  w ojew ódz 
tw ach : katowickim, poznańskim, 
zielonogórskim, opolskim, szcze
cińskim. gdańskim, rzeszowskim 
oraz w  40 pow ia tach innych  wo 
je w ó d z iw  ana lfabe tyzm  zostanie 
z lik w id o w a n y  ca łkow ic ie . Ra -  
zęm z 46 pow ia tam i, w  k tó rych  
ana lfabe tyzm  został z lik w id o  
w any wcześnie j, na dzień 1 M a  
ja  w  6 województwach i 86 po 
wiatach Polski —  nie będzie ani 
jednego analfabety spośród o- 
sób objętych ustawą.

Dotychczas zostaio wydane 
ponad 3 miliony podręczników 
i broszur oraz książek przezna 
czonych dla absolwentów 1tur- 
sów początkowego nauczania. 
W  ciągu na jb liższych k ilk u  mie 
sięcy do egzam inów końcow ych 
p rzystąp i jeszcze około pół m i
liona osób.

Z M P  obok CRZZ, L ig i K ob ie t 
i  ZSCh zobow iązał się z lik w id o  
wać ana lfabe tyzm  we w łasnych

N aw iązu jąc  do śmiesznych 
prób podejm ow anych na po
przedn im  posiedzeniu przez Pa 
ro d i‘ego, k tó ry  u s iło w a i, usp ra 
wiedliw '«': up raw ianą  przez m o
carstw a zachodnie p o lity k ę  w y 
ścigu zbro jeń k ła m liw y m  tw ie r 
dzeniem, ja ko b y  rząd radziecki 
„n ie  pod ją ł żadnych kroków , 
aby p rzyczyn ić  się do poko jo 
wego u regu low an ia  k w e s tii k o 
re a ń sk ie j“  — G rom yko ośw iad
czył:

Am basador ang ie lsk i w  ZSRR, 
K e lly , odby ł w  ro ku  1950 w  m i
n is te rs tw ie  spraw zagranicznych 
ZSRR rozm owę w spraw ie K o 
re i, w  toku k tó re j stanęła spra 
wa pokojowego uregu low ania 
sy tuac ji w Kore i. 20 iipca 1950 
r. ogłoszono ko m u n ika t m in is te r 
stw a spraw zagranicznych 
ZSRR o te j rozmowie. Kelly* - 
emu oświadczono, że na jlepszym  
sposobem uregu low an ia  sy tua
c ji w  K o re i by łoby rozpatrze
nie tego zagadnienia w Radzie 
Bezpieczeństwa z udzia łem  — 
rzecz jasna — przedstaw icie la 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j.

o pobycie Prezydenta B ie ru ta  
w  NRD, podkreśla jąc, iż  lu d 
ność wszędzie z entuzjazm em  
w ita ła  Prezydenta Polski.

Pisząc o p rzy jęc iu , w ydanym  
przez Prezydenta B ie ru ta  w  
Domu K u ltu ry  w  B e rlin ie  na 
cześć ^rezyden ta  W ilhe lm a 
P iecka i rządu NRD, korespon
dent TASS podkreśla, iż  na 
p rzy jęc iu  ty m  obecny b y l ró w 
nież przewodniczący Radziec
k ie j K o m is ji K o n tro ln e j w  
Niemćzech —  gen. C zu jkow , k o r 
pus dyp lom atyczny  z dzieka
nem  korpusu — Puszkinem  na 
czele.

szeregach rów n ież do 1 M a ja  br. 
Szczególnie duży w kład mają 
członkowie ZM P  w  indywidua! 
nym nauczaniu analfabetów.
Spośród 84 tys ięcy ana lfabe tów  
ob ję tych nauczaniem  in d y w id u  
a lnym  w  kam pan ii jesienno -  zi 
m ow ej o lb rzym ią  w iększość u- 
czy li czytać i  pisać cz łonkow ie 
ZM P.

D la absolw entów  ku rsó w  po
czątkowego nauczania M in . O - 
św ia ty  organ izu je  w  now ym  ro 
ku  szkolnym  przy szkołach pod 
stawowych dla pracujących spe 
cjalne klasy wstępne. Po ich u- 
kończeniu uczniowie przejdą do 
klasy piątej szkól dla pracują
cych. W  br. nauczaniem w tych 
szkołach objętych będzie 59 
tys. absolwentów kursów.

Szczególnie liczne są przykła 
dy awansu społecznego, np. ob. 
Geruszewski z Łodzi awanso - 
w a i z rob o tn ika  przędza ln i ną 
podm ajstra , P. Cisijjski z M ie l
ca został w yb ra n y  w  sk ład Po
w ia tow e j Rady N arodow ej 

'  jtatn i decydujący etap w al
ki z analfabetyzmem wymaga 
wzmożenia wysiłku społeczeń
stwa —  tak, by do końca br. a- 
nalfabetyzm został zlikw idow a
ny w całej Polsce.

P rzedstaw ic ie l angie lsk i ośw iad
czył, że by łob y  to „w yb iegan iem
naprzód“ .

P arod i n ie  może n ie  znać rów  
n :eż fa k tu , że później szef rzą 
du radzieckiego Generalissimus 
S ta lin  oraz p rem ie r In d ii Nehru  
w y m ie n ili depesze, w  k tó rych  
postaw iona została sprawa po
kojowego u regu low an ia  sy tua
c ji w  K ore i. Poko jow e u regu
low an ie k w e s tii koreańsk ie j u -  
d a re m n ili je dn ak  ci, k tó rz y  pod 
ję li in te rw e nc ję  w K ore i. Rzą
dy USA i k ra jó w , k tó re  popar
ły  in te rw e nc ję  am erykańską w  
K o re i, od rzuc iły  rów n ież  w ie le  
innych propozyc ji w spraw ie po 
kojoweg_o uregu low an ia kw e s tii 
koreańskie j.

Zw iązek Radziecki dow iód ł 
c a łko w ite j bezpodstawności 
tw ie rdzeń  o odpow iedzia lności 
Z CRR za wydarzenia w Kore i. 
Rząd radzieck i dow iódł, że od
powiedzialność za te wydarze
n i  ponoszą ci, którzy zorgani
zow ali agresję przeciwko K ore
ańskiej Republice Ludowo.-De-

rów n ież o w iecu, k tó ry  odbyi 
się przed w yjazdem  P rezyden
ta B ie ru ta  z B e rlin a  i podkreś
la, że na w iecu ty m  wznoszono 
entuzjastyczne o k rz y k i na cześć 
Józefa T a lin a ,  P rezydenta B ie 
ru ta  i P rezvdenta Piecka.

R ZY M . D z ienn ik  „U n ita "  w  
korespondencji z B e rlin a  pod
kreś la  serdeczny c h a ra k te r przy 
jęcia, ja k ie  dem okra tyczny Ber 
l in  zgotował P rezyden tow i R. P. 
B o les ław ow i B ie ru to w i. D zien
n ik  podkreśla n iezw yk le  don io
słe znaczenie w iz y ty  Prezyden
ta  P o lsk i w  NRD dla spraw y u - 
trw a le n ia  p rzy jaznych  stosun
k ó w  m iędzy narodem  po lsk im  i 
n iem ieck im .

W iadom ość o tym  zakazie o -  
g łos ił „m in is te r“  L e h r  w  d n iu  
-26 b m  w  „pa rlam e nc ie " boń -  
sk im  p rzy  ok laskach ze strony 
p a r t i i k o a lic ji rządow ęj i  w ię k 
szości schum acherow skich de -  
pu tow anych . L e h r ośw iadczył, 
że „rz ą d “  w  B onn domaga się, 
by  „rz ą d y " p ro w in c jo na lne  za -  
stosowały ja k  na jostrze jsze śród 
k i w a lk i p rzec iw ko  re ferendum . 
Lehr zagroził, że jeśli którykol 
wiek „rząd" prowincjonalny nie 
zdławi ruchu narodowego, to' 
adenauerowska „rada m ini
strów" wyciągnie z tego konse -  
kwencje i obejmie sama do
wództwo nad p o lic ją  w  takie j 
prowincji.

*
Podczas debaty w  „p a r ła  -  

m encie“  bońskim  nad sprawą 
zakazu przeprowadzenia re fe  - 
rendum  ludowego w  Niemczech 
Zach., wydanego przez A denau- 
era, zabra ł głos deputow any ko 
m un is tyczny F r itz  Rische.

mokratycznej, którzy, usiłując 
przekształcić Koreę w am ery
kańską bazę wojenną, urządzili 
tam rzeź nie tylko żołnierzy a- 
merykańskich, lecz również żoł 
nierzy francuskich i angielskich.

Jeśli p rzedstaw ic ie li trzech 
m ocarstw  n iepoko i sytuacja  w 
K ore i, to n iecha j skorzysta ją  z 
jedynego środka usunięcia p rz y 
czyn tego n iepoko ju , a m ia no 
w ic ie  —  n iecha j pó jdą z K o re i 
do domu.

N aw iązu jąc do sprzeciw ów  de 
legac ji trzech m ocarstw  wobec 
p ro po zyc ji de legacji radz ieck ie j 
um ieszczenia na porządku dzień 
nym  spraw y paktu  a tla n ty c k ie 
go i am erykańskich  baz wo jen 
nych w  różnych k ra jach , G ro
m yko  przypom n ia ł, że delega
cja radziecka przytoczyła  ju ż  od 
pow iędn ie a rgum enty d la  obro
ny swej p ropozyc ji i dow iodła, 
że am erykańskie  bazy w o jenne 
tw o rzy  się na obcych te ry to 
riach w  ceiu w yko rzys tan ia  ich 
przeciw ka Z w iązkow i Radziec
kiem u i k ra jo m  dem okrac ji lu 
dowej

BU D A P E S ZT. Prasa w ę g ie r
ska zamieszcza obszerne ko re 
spondencje o w izyc ie  P rezyden
ta Bolesława B ie ru ta  w  B e r l i
n ie

„W iz y ta  ta — pisze dziennik 
„M a g ya r Nemzet“ — to w yd a 
rzenie o n iezw yk le  doniosłym  
znaczeniu d la  obozu pokoju, to 
czącego bohaterską i skuteczną 
w a lkę, m ającą na celu p o k rzy 
żowanie w o jennych p lanów  im 
peria lis tów . Odwiedziny Prezy
denta B ie ru ta  w NR D stanowią 
nowy dowód szczerej przyjaź
ni między narodami Polski L u 
dowej i Niem ieckiej Republiki 
Demokratycznej".

Rische s tw ie rd z ił: „R ząd" w  
Bonn podał do w iadom ości, że 
zakazuje przeprowadzenia re fe 
rendum  ludowego p rzec iw ko  re 
m ilita ry z a c ji i na rzecz zaw ar
cia tra k ta tu  pokojow ego z N iem  
cam i jeszcze w  1951 roku . Tym  
sam ym  „rz ą d “  o tw a rc ie  u ja w 
n ił,  że je s t go tów  podeptać pra 
w o  i  kons ty tuc ję , gdy chodzi o 
prze fo rsow anie  p o lity k i M c 
C loy ‘a. D z is ia j w id z im y , że p a r
t ie  k o a lic ji rządow ej w  porozu
m ie n iu  z „kan c le rze m “ A denau- 
erem  i jego „m in is tre m “ p o lic ji 
Lehrem  w  pe łne j zgodzie z tzw . 
„opozyc ją “  p raw icow ych  p rz y 
w ódców  socja ldem okra tycznych 
pragną zam knąć usta narodow i, 
chcą nałożyć m u kaganiec;

Jest faktem , że od 1945 roku 
żaden prob lem  po lityczn y  nie  
w y w o ła ł w  naszym narodzie tak  
w ie lkiego^-oburzenia, ja k  spra - 
wa re m ilita ry z a c ji. D o w io d ły  te 
go setki p leb iscytów . 90 proc. 
ludności Niemiec Zach. nie zga
dza się na rem ilitaryzację. Jest 
faktem, że ta zdecydowana wo 
la narodu niemieckiego pokrzy
żowała niektóre plany amery -  
kańskie.

Panow ie w  W aszyngtonie —
ośw iadczył Rische — są ty m  
zdenerwow ani, ponieważ w ie 
dzą c i.i, że bez udz ia łu  narodu 
niem ieckiego nie  zdoła ją w yw o  
łać w  E uropie żadnej w o jny .

M ów ca w ykaza ł, ja k  „rz ą d “ 
Adenauera, w zo ru jąc  się na po
lity c e  G oeringa, p rzygo tow u je  
pod płaszczykiem  fo rm ow an ia  
oddzia łów  p o licy jn ych  odbudo
w ę W ehrm achtu. Rische stwier 
dził, że liczba wojsk okupacyj
nych i w Trizonii stale wzrasta 
i podkreś lił, że podżegacze wo 
jenni korzystają z poparcia 
Schumachera, który otwarcie 
ehce wojny nad W isłą i Niem - 
nem.

Rische s tw ie rd z ił następnie, 
że „rz ą d y “  p ro w in c jo na lne  w  
T r iz o n ii wskazały na to, że 
b ra k  jes t podstaw  praw nych  dla 
ta k ic h  zarządzeń, ja k  zakaz 
przeprowadzen ia re fe rendum  lu  
dowego.

Żaden Adcnauer i żaden Mc
Cloy — pow iedzia ł Rische — 
nie może przeszkodzić w korzy
staniu przez członków naszego 
narodu z przysługujących im  
praw .

„Rząd" łudzi się, że zdoia pow 
strzymać drogą przemocy ' ży
wiołowy r r  'i oporu narodowe
go. Przekonacie się — p o w ie 
dzia ł w zakończeniu Rische — 
że dekrety wasze zostana zanu 
lowane przez wolę narodu.

ka zamieszcza obszerne depesze Prasa radziecka In fo rm u je

Do 1 M a ja  tu  6 u j oj e tu  ó  d z i  u ; ach 
i 86 pow iatach Polski

nie będzie ani jednego analfabety
Konferencja prasow a u Pełnom ocnika Rzqdu 

do W a lk i z A nalfabetyzm em
W  związku ze zbliżającymi się „Dniam i Oświaty Książki i 

Prasy" Pełnomocnik Rządu do W alki z ^Analfabetyzmem min.
S. Matuszewski poinformował dziennikarzy na konferencji pra 
sowej 26 bm. o stanie akcji po czątkowego nauczania doro - 
slych.

^a rozkaz imperialistów amen kańskich
m arionetkow y rzegd w  Bonn

wydał policyjny zakaz
przeprow adzen ia  referendum  

przeciw  rentiSifaryzacji
Agencja A D N  donosi, że „rząd" Adenauera, nie zważając na 

wolę narodu ł na bońska ustawę konstytucyjną, postanowi! 
zakazać w  Niemczech Zach. przeprowadzenia referendum lu d o 
wego przeciwko rem ilitaryzacji i na rzecz zawarcia traktatu  po
kojowego z Niemcami w  1951 r.

Z OBRAD W  PARYŻU

O d p o w ie d z ia ln o ś ć  za w y d a rz e n ia  
w  K o re i p o n o szq  a g re s o rz y

którzy pragnę przekształcić ja w amerykańską bazą wojenną
Na środowym posiedzeniu zastępców ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw, 

które odbyło się pod przewodnictwem Parodi‘ego, jako pierwszy zabrał głos Gromyko.

Sztandar
młodych

Przed Wyścigiem Pokoje

Trasa przejazdu na terenie Polski
Dalsze zgłoszenia drużyn zagranicznych

ra weźmie udzia ł w wyścigu Pra
ga — Warszawa.

* * *
W środę Kom itet O rgan izacy jny

W yścigu Praga -  Warszawa o trzy 
mał zgłoszenie 10-osobowej reprezen
tac ji ko larzy d. ń>kich. Drużynę duń
ską tw orzyć będą: Jorgenssen, Jen- 
sen, Bröchen, Oestergaard, Hansen, 
ßengtssen, Röpke. Olsen, Jacobsehn 
i Andersen

Start m iędzynarodowego wyścigu 
pokoju Praga—Warszawa odbędzie 
się z zakładów  przem ysłowych „Ta
t r a "  w Pradze, których załoga wy
konała w 130 proc. 1-m ajowe zobo
wiązania produkcyjne i zajęła p ie rw 
sze miejsce we w spó łzaw odnictw ie  
w okręgu praskim .

K om ite t o rgan izacy jny  IV  M iędzy

narodowego W yścigu Pokoju „T ry b u 

ny Ludu“  i „R udeho P rava“  u s ta lił 
godziny s ta rtu  do poszczególnych eta 
pów na terenie P olski oraz p raw do

podobne te rm iny  p rzybycia  ko la rzy 

na metę.

S ta rt do VT etapu długości 179 
km , z M oraw skie j O straw y odbędzie 
się 6 m aja o godz. 12. Przybycie 
pierwszych zawodników  na metę w 
Katow icach spodziewane jest na go- 
godzinę 17,10.

E tap V II  d ługości 193 km rozpocz
nie się 7 m aja w Katow icach o godz.
12.00. Przybycie pierwszych zawodni

ków  na metę we W rocław iu  spodzie
wane jest na godzinę 17.15.

Etap V I11, k tó ry  rozegrany będzie 
8 maja na trasie  W rocław  — Łódź 
(218 km) rozpocznie się o godz.
11.30. Przvbvcie pierwszych zawod
n ików  na metę spodziewane jest na 
godz. 17.15.

O sta tn i, IX  etap na trasie  Łódź — 
Warszawa (143 km ) odbędzie się 9 
m aja. S ta rt w  Łodzi nastąpi o godz.
14.30, przybycie pierwszych zaw odn i
ków na metę do W arszawy na sta
d ion WP przew idziane jest na godz. 
18.00.

♦ * *

W środę przybyła  do P ragi ko la r
ska drużyna P o lon ii francuskie j, któ

4 N O W E  R E K O R D Y
iu  ostatnim dniu  

Pływackich Mistrzostw ZSIU
W M oskw ie  zakończono p ływ ackie  

m is trzos tw a  ZSRR. Ostatni dzień za
wodów przyniósł cztery nowe rekor
dy ZSRR I niespodziankę w postaci 
zajęcia pierwszego miejsca ex aequo 
na 400 m. sŁ dow. przez D roblńskie- 
go I Uszakowa w  czasie 4:46,3.

Nowymi rekordami ZSRR są wy
niki osiągnięte przez: Guslewę na 
400 m. st. dow kobiet — 5:32,1, Ga- 
wrysz na 400 m st. klas. kobiet —

6:24,7, M ieszkowa na 400 m. st. mot. 
mężczyzn — 5:48,3.

C zw artym  rekordem ustanow ionym  
w tym  dniu jest w yn ik  uzyskany 
przez sztafetę 4 x 100 m st. klas. w 
składzie: M lnaszkln, Fomlczew, Ju- 
niczew 1 M ieszków. Uzyskany czas 
4:57,7 jest o 3,7 sek. lepszy od po
przedniego rekordu w te j konkuren
c ji.

18 p a rtia  turn ieju  
szachowego  

m iędzy Botwśniklem  
i Bronsztajnem  

nierozstrzygnięta
25 bm. dokończono 18 p a rtię  

tu rn ie ju  szachowego o m i
strzostwo św iata m iędzy a r-  
cym is trzam i B o tw in n ik ie m  i  

Bronsztajnem .
Po 57 ruchach pa rtię  uzna

no za n ierozstrzygnię tą . S tan 
spotkania -— 9'9 pkt.

L u c ja n  R u d n ic k i

Sieradzki pochód
W spółczesny pisarz re w o lu c y jn y  — Lu c ja n  R udn ick i, lau rea t Państw ow ej N agrody L i 

te ra ck ie j je s t au torem  dw u tom ów  napisanych po w o jn ie  p a m ię tn ików . Swą w ie lką  w a r
tość „S ta re  i nowe“  zawdzięcza przede w szys tk im  tem u. że za jm ująco napisany życiorys  
osobisty, dz ięk i typow ości bo hatera, przerasta we w span ia łą  powieść z h is to r ii k lasy ro 
botniczej.

P rzytoczony fragm e n t w y b ra liś m y  z I I  tom u „S ta re  i no w e“ ; ty tu ł fragm e n tu  pocho
dzi od nas

. M y , w ięźn iow ie , na , w iosnę 
£ 1904 ro ku  „d u m a liś m y “  zupeł- 
£ n ie  rea ln ie , a m arzenia nasze 
£ pu lsow a ły  życiem . Zacieśnie- 
£ n i w  szarym  czw oroboku m u - 
£ rów , an i na chw ilę  n ie  tra c i-  
£ liśm y  p ion ie rsk ie j czujności i 
£ k o n ta k tu  z życiem — cóż do- 
S piero, gdy zb liża ł się p ierw szy 
£ m aja. Uczucie wyższości, to - 
£ warzyszące nam  stale, spotę- 
£ gowaio się teraz znacznie, pa- 
£ trz y liś m y  na adm in is trac ję  
£ w ięzienną ja k  na lo k a jó w  w  l i  
£ be ri ach.
£ N iestety, naw et w  te j m ałe j, 
£ trzydziestoosobowej g rup ie  b y -  
£ liś m y  rozdrobn ien i. W w ilię  
£ pierwszego m aja  znowu nastą- 
£ p iło  ostre rozdw ojen ie. W  re - 
£ zu ltac ie  czteroosobowej na ra - 
£ dy pepesowskiej S ledziński za- 
S p roponow ał m anifestację , k tó - 
£ ra  do b itn ie  p rze jaw ia  nasze 
"  uczucia, nie szkodząc n ikom u. 
u Bo na ogół w ięźn iow ie  p o li-  
£ tyczn i n ie  um ie ją  m an ifes to - 
£ wać inaczej, ty lk o  przez w a l-  
£ kę. A le  to ascetyzmem pach- 
5 nie. M ożna przecież użyć od-
■ w ro tnego środka z lepszym  
!  sku tk ie m : n ie  g łodów ka lecz 
« lepsze pożyw ienie, ja k  p rzy
■ święcie. U rządzi się za sk ład-
■ kow e pien iądze dem onstra- 
£ c y jn y  w łasny  obiad, na k tó ry
■ on ze swych oszczędności sk ła -
■ da z góry pięć ru b li.  W ięźn io- 
j  w ie  spędzą dzień odśw iętn ie ,
■ radośn ie j, a to  w szystk ich  za- 
2 dz iw i. P ropozycja by ła  bez- 
2 przyk ładna, n ieg łup ia  i dla 
2 w iększości naw et esdeckiej*),
■ ponętna. Na c iiw ilę  zapanowa-
* la cisza — czekano aprobaty 
2 Furm ańskiego, tym ba rd z ie j że
■ się uśm iechał d o b ro tliw ie , n ie  
2 szyderczo.
2 — D o b ry  p ro je k t —  rze k ł
* wreszcie poważnie, gdy oczy 
2 wszystk ich na n im  spoczęły —  
2 szkoda ty lk o , że m ando liny  n ie
* mam — dodał i odrazu popsuł 
2 nastró j p rzych y ln y  w n ioskow i. 
2 Ci sami, k tó rzy  gotow i b y li
■ przed chw ila  glosować za nim , 
2 w y k rz y k iw a li d rw iąco :
2 — A  naczeln ik na zabawę
2 przyjdzie?!

Zaproś gubernato ra ! Mszę 
£ zakupić!
£ Zaczęła się ostro szerm ierka 
£ słowna i w  w y n ik u  je j s tra jk  
£ jednom yśln ie  odrzucono, ale 
£ w ysun ię to  p ro je k t dem onstra- 
£ ’c ji na spacerze. Na próżno
B

a i D o a i r t m B M i B R B i u  “ n f f t a n t i u a s s B a s a a

przedstaw ia liśm y śmieszność 
pochodu złożonego z p ię tnastu 
osób (spacer odbyw ał się w 
dwóch grupach) —  esdecy po
s ta w ili na swoim .

Dzień b y ł pochm urny, z le k 
ka zam glony, lecz c iep ły . Pa
chn ia ło  tra w ą  i dżdżow nica
m i. Zadudn i! z daleka pociąg 
idący do Łodzi. Poza tym  pa
now ała uroczysta cisza w  ca
ły m  otoczeniu i nastró j ja k  w  
Z ielone Ś w ią tk i w Sule jow ie, 
k ie dy  się w ydaw a ło , żę u lica 
um ajona i  usypana żó łtym  
p iask iem  prow adzi do nieba.

jędenastoosobowa grupa es- 
decka, idąc już, us ta w iła  się 
dw ó jka m i i  szła m ia row o  w 
nogę, co się zdarzało na spa
cerach, ale dziś ko lum na na
b ie ra ła  szczególnej powagi i 
osobliwego znaczenia. Po k ilk u  
m inu tach  na piersiach tow a
rzyszy ukaza ły się czerwone 
k o ka rd k i, k tó re  d o b itn ie  za
m ie n ia ły  spacer na dem onstra
cję. Caia nasza grupa p a trzy 
ła na to odznaczenie ze w z ru 
szeniem i zazdrością. Spoglą
da liśm y sobie w  oczy ze w s ty 
dem. Przecież i m y m ie liśm y 
poduszki z czerw onym i w sy 
pam i. W obliczu sym bolu w a l
k i zrodziła  się we m nie nagle 
żywa sym patia  do „w a rch o 
łó w “ . nawet na jw iększego z 
n ich  Furm ańskiego. k tó ry  w  
ciągu k ilk u n a s tu  sekund urósł 
w  m oich oczach na bohatera 
i  pozostał n im  na zawsze. Bo, 
oto, gdy uw iedzeni czerw ony
m i p łom ykam i, n ie  w iedz ie liś 
m y. co z sobą począć, F u r-  
m ańsk; stanął na czele g ru 
p y  4 - ze sztandarem  — i po- 
cv :d  ruszy ł ze śpiewem w oko
ło  bu dynku  więziennego. Bez 
porozum ien ia pobieg liśm y 
wszyscy czterej tam , gdzie po
w in n iś m y  b y li być od same
go początku. S ledziński z d w o 
ma tow arzyszam i s tanęli w  
asyście sztandaru tuż  przy 
F u rm ańsk im , ja  uzupe łn iłem  
jedną z dw ójek. B y łem  w  róż
nych pochodach, pochód m a
jo w y  w  W arszaw ie w  roku  
1919 t rw a ł trz y  godziny i w i
dzia ło  się. że do socja lizm u 
prow adzi, ale ten. p ie rw szy w 
Życiu. pozostanie w  moich 
uczuciach ja ko  na jba rdz ie j do
n ios ły  Ogarnęła nas re w o lu 
cyjna ekstaza, szliśm y na cze
le  tysięcy. Zdarza ło  m i się w

dz iec iństw ie  p rzy  zabaw ie w  £ 
w o jsko  przeistaczać się zupe l- £ 
n ie  w  żołnierza, wa lczyć z rze - £ 
czyw is tym i T u rk a m i i ze zdz i- £ 
w ien iem  słuchać na w o ływ a ń  £ 
m a tk i, ale w tedy w yciągano £ 
m nie  z uro jonego św iata je d - £ 
nym  szturchańcem  — a na £ 
pochód s ieradzki jeszcze dziś S 
patrzę bez dystansu.. Ś p iew a- S 
liśm y  ko le jno  w  un ies ien iu : ■ 
Czerwony sztandar, W arsza- ■ 
w iankę , Na ba rykady, G dy na - ■ 
ród do bo ju  w y s tą p ił z orężem. ■ 
O chryp liśm y od k rzyku . M u - S 
s ia ł groźnie w yg lądać nasz ■ 
„sza l“ , bo uzb ro jony dozór ■ 
w ięz ienny w  obaw ie o roz lew  ■ 
k rw i,  nie odw ażył się użyć s i-  ■ 
ły. U stąp iono nam  z drog i. ■ 
N aw et wezwany oddzia ł żo ł- a 
n ie rzy, idąc z na s taw ionym i a 
bagnetam i, zaw ahał się prze- a 
lo tn ie , słysząc o k rz y k i w  sw o- 2 
im  ro d o w itym  języku. D opiero a 
k rz y k liw a  kom enda , p lu to n o - •  
wego p rz y tłu m iła  nasze o ch ry - a 
płe glosy i w p row adziła  pod- a 
kom endnych w  stan w o je n - a 
nego transu. Poszli na nas a 
ja k  na rzeczyw istych w rogów , a 
W pewnej c h w ili — na k o m ® - ,«  
dę — posypały się na nas ude- a  
rżenia kolb. rozp roszy liśm y a 
się w  ucieczce przed no w ym i a 
razam i i pośpiesznie uchodzi- a  
liśm y  do o tw orzonych cel. N a - ■ 
cze ln ik  zgasił bo jo w y zapał ■ 
zwycięzców na progu b u d yń - ■ 
ku  więziennego. Podziękow a ł ■ 
za gotowość dalszych usług. ■ 
Tam. w ew ną trz , starczy m u ■ 
w łasnych sił.

R epresji n ie  by ło , n ie  ogra- ■ 
niczono nam naw et swobody g 
spacerowej. M iro n o w  obszedł g 
naza ju trz  w szystk ich  p o lity c z - ■ 
nych, zapytu jąc o zdrow ie. ■ 
O trzym a łem  za ka rę  „P od - ■ 
ro s tka “  Dosto jewskiego do ■ 
przeczytania i na własność g 
N ow y Testam ent — ja ko  ś ro - g 
dek na w szelk ie udręczenia. J

— W  ciężkim  stanie ducha £ 
w ysta rczy zacząć czytać na £ 
k tó re ik o lw ie k  stronicy...

— M n ie  n igdy nie jes t cięż- !  
ko.

— N ie nie, m ój drog i (g a -  £ 
t u b c z i k ) ,  gdyby w am  b y -  £ 
io lekko, nie dosziib.yście do £ 
takiego stanu ja k  w czoraj. £

* )  ..esdćkam i“  — nazywano człon- *  
ków SD KP iL.

Pokój 
f przyjaźń

Wizyta Prezydenta Polski tow. 

Bieruta w yw o ła ła  wśród ludno

ść' N iem ieckie! Republik ' nemo- 

kra*vcznei w ie lk i entuzjazm  Za

mieszczamy dalsze zdjęcia z Po

w itan ia  Prezydenta Bieruta orzez

m łodzież. ? robotn ików  niem iec

kich zyromadzonveb nr , ed dw or

cem W schodnim  w B erlin ie .
Z okaz ji p rzy jazdu Prezydenta Polski rob o t

n iczy B e rlin  m an ifes tow a ł swoją wo lę poko ju  

i  p rz y ja ź n i z Polską Ludową.

M łodzież FD J niosła w ie lk ie  p o rtre ty  wodza 
św iatowego p ro le ta ria tu , Towarzysza Stalina, 
p o rtre ty  Prezydenta B ie ru ta  i  P rezydenta W il
helm a Piecka. Na znak jedności celów z m ło 
dzieżą po lską m łodzież n iosła duże p la ka ty  ze 

znaczkiem  ZM P,

Podczas pobytu  w  NR D Prezydent B ie ru t 
zapoznał się z k ie ro w n ik a m i Tow arzystw a  
K rzew ien ia  P oko jow ych i  Dobrosąsiedz
k ich  S tosunków  z Polską. Na zd jęc iu  P re
zydent B ie ru t w  tow a rzys tw ie  Szefa N ie 
m ie ck ie j M is ji D yp lom atyczne j w W arsza
wie, F r ie d ric h a  W olfa  oraz Sekretarza  

Tow arzystw a Wiocha.

Podczas poby tu  w  N R D Prezydent B ie ru t 
i  towarzyszące m u osoby z w ie d z ili m. in 
n y m i w ie le  zakładów  przem ysłow ych,
Na zd jęciu  W iceprem ier H ila ry  C hełchow - 
ski (x ) i  P rzewodniczący Zarządu G łów ne
go Z M P  W ładys ław  M a tw in  (x x ) zw iedza- \ 
ją  F ab rykę  T rans fo rm a to rów  w . O ber- 

schónweide.
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